Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


8, z odnoszaniom do doma. 


Loo BO: rocna Ze Ci 


miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 8, 


LH pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
(esarstwa | zagranicy: kwartalnie ra. 4 


Warszawa, dnia 30 Sierpnia (li Września) 


Adres: Nowogrodzka Nr. sv. 
ZAST 
Administraoya otwarta codziennie, £ So tkiemi nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Radaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu, 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 


1897 r. Rok XVII. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


przyjmują: Administracya Prawdy araz 


Przed) 
ki nie, kioski i kantory pism peryodycz- 
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ł|mierzu z potężnom mocaratwom 
polnuchem. Go tkwiła dótychcens w inte- 
resach, w pragnieniach, w towarzyskiem 
jedynie pożyciu, a w polityce na zowuntrz 
stwierdzuła się tylko wspólnością poglą- 
dów na pewne uprawy ogolniejszo, jak 
chińsko-jupońska, obecnie zań turecko-gro- 
cka—to wychodzi toraz nu jaw już w po- 
stanowioniuch, w węzłach prawa między- 
narodowego, które przeciwko potrójnemu 
przymierzu mocurstw środkowych wy- 
twarzują przymierze podwójna moaaratw 
skrajnych. Oboeny wraz z p. Fanrom na 
odwiedzinach pohtycznych w P'eterhofie 
i Petorsburgu, p. Hunotnux, wyjeżdzal już 
z pewną nadzieją tego obfitego plonu, 
z jakim obernio da Frunnyi powruca. Na 
ton tej nadzici nastrojonu byla zawczasu 
oziębla odpowiedź na skwapliwością i kor- 
nom oczekiwaniem przojęty toast cesarzu 
niemieckiego w d. 7 siorpniu. P. Hunre 
z miniatram swoim wyjeżdżał « Francyi 
już nietylko dla wywzejemnienia odwie- 
dzin, ale na robotę polityczną, która mu 
się powiodła, tak, iż może ponowny awój 
wybór na prezydenta w tej chwili już za 
pewny uważać. Stał się mężom narodo- 
wym, wraca do krujn jaka dobrzo zasła- 
żony ojczyznie — ion sam i jego mini- 
ster. 


awaka, p. Ar. 
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Organ prozesa ministrów, Mólino'n, Soir, 
upoważniony jost do doniesionia, iż w d, 
25 ». m. podpisana formalny nkt przymio- 
rza; nio określa przocioż bliżej jogo oha- 
ruktera: nie wiadomo, czy jest ono zaczo- 
pnom, ozy zaczepno-odpornem, czy też 
tylka odpornom, jak przymierzo potrójna, 
gdzie wyraźżnio wojna znozopnia wszczęta 
pracz jodnogo ze sprzymiurzonych nio 
zobowiązuje drugiego do pomocy. Sam 
prozydent Fauro charaktoryzujo ważny 
akt międzynarodowy pośrańlnio, gily mó- 
wi, że dwu zaprzyjaźniona i sprzymiarzo- 
na ludy kierują się jednym wspólnym 
ideulom eywilizacyi, prawności i spra- 
wiedliwońci, Okroślonio takio jednak nio 
wystarcza do wyprowadzenia zarysu no- 
wych, nawo-upostaciowanych stosunków. 
Qywilrzacya ma lopazo czynniki i regula- 
miny od przymiorzy politycznych; apra- 
wiadliwosó nio sznka dla siabie umyśl- 
nych organów w zgielku i szezęku intore- 
aów politycznych, zospalających lub od- 
nychających waajem od aiobie wielkia 
mocurstwd; prawawitośó w roszoia, prawo, 
może mieć przy jednej i tej samoj iatotnoj 
awej trości niejednakowe untężonie sub- 
jektywne, tak w żądzy samej, jak w środ- 
kach zapowniających jej urzeozy wistnio- 
nie się zewnętrzne — jadynie poważny 
ool wszelkich robót politycznych 


Francyu, która nia zapomniula joszcza 
o Alzacyi, a myślą odwetu ciągle joszaze 
rozwesela wobio wspomnienia „atrasznogo 
roku," pod „prawnością,* wymówioną 
przez p. Fuuro'a, rozumioć może tylko 
taki stan przyszły, w którym prawo joj do 
togo, co utracie, zuspokojonem bqdzia, 
Tak toż zrozumiał Naród Francuski do- 
nioslaść aktu, podpisanego w d. 25 s. m. 
tak raczoj zrozumicó ją chciał, bo mu ja 
szcze literalnego brzmienia nmowy nie 
wyjawiono. Zawodność i nicznwodność 
tej wiary raozej niż przekonania założy 
od tego, czy przymierze jest tylko od- 
pornom, ozy też przypuszcza i dzialunie 
czynne dla danogo celn — zaapokojo- 


TUKA; Dwie niedokończone pawieńci, p. dr. L, 
SPRAWY EKONOMICZNE: 
rana rosyjaka. — Kronika. — Odpowiedzi Rednkcy 


— ODCINEK: W. Doroszewicz. Na Sachalin (e. d.). — ŻYCIE SPOŁROZNF: O czystość 
— Międzynarodowy wiec adwokatów 
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nia prawn, przywrócenia sprawiedliwo- 
doi, przez zubór Alzacyi pogwałconej? 
W pierwszym przypadkn nio nie przo- 
szkadzu ogłoszeniu przed całym awintem 
warunków tej spójni, ktora oboonio prn- 
wnio już łączy ola mocarstwa, «im wozo- 
śniej dokonu się ujawnienio tajemnych 
śłotychczas umów, tem lepioj i dłu into- 
rósów samych nmawiających się stron 
i dla polityki ogólnej. RBędzio to tylko u- 
lożonio się niejako do symotryi z Austro- 
Węgrami i Niemcami, któro przod 9 luty 
już ogłosiły przymierzo awojo x d, 7 paź- 
dziernika 1879 r. W drugim przypadku 
ogłoszenia nikt wymagac nio może, jak 
nikt nio ma prawa wyrzucać sprzymio- 
rzonym dziś mocarstwom, że nie oglosily 
konwoncyi militarnej, która je od raku, 
możo już już i od dawniyjszego czasn, obo- 
więzujo. 

Francuzi wolą w danym wypadku mil- 
czenie, wolą skrytość swego urzędu do 
spraw zugranioznych, niż otwartość. Oier- 
pioć będą dziennikarza, że nio wiedzą 
calej prawdy, alo właściwy im dur wy- 
nulnzezości łatwo pokryje straty zrząd 
ne przez oporną zasłonę przyszłości. Uj 
wnioną juz teraz mogluby być jedynia 
tylko spójnia obronna przeciwko racze: 
pisjącym Niemcom; ale takie węzły nie 


wystarczyłyby dla idenlu prawa i spra- 
wiedliwości — dla odwetu. 

Fruncazi wlasnami tylko swomi 
silami, na Niameów się nio parwą, jak nia 
Niomey znown niu 
ruszą piorwsi na Prunenzów, bo beati pos- 
Alsneyę trzymają, i trzeba im ją 
wydrzeć Przymiorzo zatem czysto obron- 
na mogloby zaspokoić dnmę narodu, 
ubezpieczyć skutecznie ważna intorasa 
Francyi, wzmocnić jej 
dzynarodawe, ale nie zbliżyłoby chwili 
wymarzonej: odzyskania Alzaeyi. Nio 
biernio wyczekiwać napadu, ale czynnie 
wystąpić potrzeba, chege odzyskuń stratę 
naradowy, i o ilo nowa nmown zapownia 
niezbędne do takiego wystąpionia warun- 


sami, 


porwali się dotychczi 


sidentea 


stanowisko mię- 
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ki, oczywiście, w tajemnicy pozostać mu- 
si. Jeżeh Irancya warunków takich nie 
znalazła 'lub za życia dzisiejszego jeszcze 
pokolenia niu znajdzie, ezaa maże wyci- 
snąd straszliwą piecząć swoją na krwawej 
zdobyczy niemieckiej, a wtody już żadne 
marzenia. żądze, postanowienia odwetów 
i przymiorza nie pomogą. Za lat dwadzie- 
ścia może już Alzatczycy sami nio zochoą 
wrócić do Fruncyi. Prawda, ża Francyu 
mimo to udzyskać będzie mogla Alzacyę: 
tak, ule jnż tylko prawom zaboru wbrew 
cywilizacyi, prawności i sprawiedliwo- 
oi — i Alzacyę już tylko, nia Alzafazy- 
ków. 


Tydzień polityczny. Dzienniki niemieckia usiło- 
wały osłabić wrażenie toasiów w Peterhofie i Kron- 
sztadzie przypomnieniem, że jeszcze na kilka tygo- 
dni przed podróżą zapowiadano jakiś akt, wymie- 
rzony prziciwko Anglii: takim wlaśnie aktem ma 
być przymierze, podpisane d. 25 sierpnia, Nia chcia- 
na nie robić przeciwko Niemeom — dodają wyna- 
Jazcy Isktów za prawdziwe podawanych — opowie- 
dziano się im nawet, co zrobić zamierzona, Wil- 
helm H się zgodził, i wtedy dopiero aktu owego 
przeciwko Aughi dokonano. Cała ta legenda dowo- 
dzi tylko, jnak silnego tęku doznają Niemcy wohec 
przymierza, Wzmoeniły im ducha odwiedziny kró+ 
lestwa włoskich w Hamburgu, skąd cesarz doji 
do wojsk, odhywających strategiczne i taktyczne 
Gwiczenia, Na obiedzie d.4 h, m, nazajntrz po przy- 
jeździe godci, król Humbert wygłosił toast na oradó 
niowzruszoności trójprzymierza. „Umyńlnie on 
przyjechał do Humbaega, aby dać nowy dowód ser- 
decznej przyjaźni i nojusznictwn, lączących oba 
rządy i oba państwa." Zupownienie takia było po- 
tzalinem z powodu oparu radykalistów wlaskioh 
przeciwko samoj podróży króla i poglosek o po 
święceniu traktatów politycznych z Niemcami 
i Anstryą dla traktatu handlowega z HFrancyą. 
Królowi towarzyszy (do d. 8 wicezorem nia była 
wiadomości o wyjeździe) Viaconti Veno: 2 Ber 
Jina przyjechnł Lanza, a Hohonlohe uk umyślne 
wezwanie resarza stawił się również w Homhu 
Prawdopodolną jest nowa robota dyplomatycz. 
neupołniajaca trójyrzymierze. 

Ganlois podal trańć przymierza francusko -roayj- 
skiego — » opowieści i posłuchów. Przymierze ma 
być czysto - odporoem; wciągnięto w krąg jega 
mocy i Damę. Franeya winna ją flotą awoją asta- 
niać w razie nspaści niemieckiej. 
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Ucieczka, 


Juk doskonale bylo wszystko przy- 
2 gotowane, tuk pięknie urządzone | 
i wszystko prysło juk banka my- 


dlana. 
Powiedziałbym nawot, „tuk dobrze ob- 
myślane,* jeżeli można nuzwać obmyśla 


nym ton nujbardziej waryncki plan 
w iwiecie, który mógl się zrodzić tylko 
w głowie czlowieku, pozlawionogo zmy- 
słów jeszozo na swolodzie. 

Micjseum ucieczki obruno Singaporo, 
z porady odesan. ; 

Twórcami plann ucicozki są inni ale 
„instruktorami* — odosanie, „partys ode- 
ska,“ katorżnicy z więzionia tamaoznego, 

Podczas gdy inni są przekonani, 20 się 
znajdują „na morzach chińskich, na gra- 
nicy Ameryki, pod samym równikiem, 
tj. pośrodku ziomi* — odostnie więcej sà 
obcznani z geografią 

Wazuk to mioszkuńcy nadmorsoy, któ- 
rzy loi owo slyszeli od marynurzy; byo 
m1:ż0 specyalnie zbierali wiadomości. 


Narady p. Bedebiego z prawicą, rozpoczęte d. 1 
września, w d. 4 t. m. doprowadziły już do pewnego 
porozumienia się; szczegółów jego wszakże niki je- 
szcze nia zna po za obrębem stron działających. Na 
pewne obostrzonym ma być regulamin Izby depu- 
towanych. Na wielkim wiecu miast czeskich, odby- 
tym d. 5 b. m., Ifevóll i inni wskazali jako cel dal- 
szych dążeń  „semudzielność korony czeskiej 
w związku państwowym z Austryą," a może „w pań- 
stwie rwiązkowam mustryaokiem,* Wiee uchwalił 
potrzebą rozciągnięcia rozporządzeń językowych na 
Selązk. Czy pomyślał ı a języku polskim? Równon- 
prawnienie domaga się praw i dla niego, D. 5 b. m, 
cesarz przyjmował na długich, całogodzinnych po- 
sluchaniach pp. Badeniego i Gałuchowakiego. 

W Sofii zmiana ministrów; dwóch weszlo zupeł- 
nie nowych, inni pozamieniali mẹ oa teki—chastez- 
eroigaż, P. Stoław pozostał u steru. Prócz niego 
czystych zachowawoów jont jaszcze dwóch 

W Barcelonie anarchista Sampau-Barril wykonał 
w mocy d.3U. m. na placu publicznym zamach na 
urzędnika policyjnego, Portasa. Złożono odrazu 
sąd, Prokurator wniósl 40 lat ciężkiego więzienia. 
Wyrok jeszcze nie zapadł. 

W Ameryca zamordowano prezydenta rzeczypa - 
apolitej Urugwaj, Borde 
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nsze piama codzienne obraly so- 
bio szczególny sposób publiczne- 
| go nauczaniu czystości mowy pol- 
j. Oto na awych hamach prostują błę- 
dy językowo, popełniuno przoc różnych 
włuścicieli aklepów, restauracyj, zukla- 
dów fryzyerskich, cnkiarni itd. Poprawia- 
nio błędów w mowie, wytykanie omyłek 
ortograficznych w piśmie jost rzeczą bar- 
dzo ehbwałohną nle tylko wtedy, gdy nau- 
ka jest akiorowanu bezpośrednio do tych, 
którzy nio umieją dobrzo mówić i pisać. 
System, przyjęty przoz naszą prasę co- 
dzienny, jost miotylko niostowowny, nie- 
tylko ohybia eolu, ale poprostu ma donio- 


Obrali Singapore, jedyny port, gdzia 
okręt atajo w samej przystani, n wigo u- 
cigczku warynoka nio jest tuk dalece bos- 
myślny. 

Postunowiono wylumaó kraty, przez 
korytarz wadłaż burty dostać się do drzwi, 
prowadzących na pokład i przez hurtę 
pod gradem kul, pod gorącymi atrumie- 
niami pary wyskaukiwaó na przystań, 

Uciokaó do Indo-Ohin bez grosza, bez 
znajomości języka, kraju, obyczajów, boz 
oręża, w jednych tylko zgrzebnych koszn- 
lach uresztunckich, 

Takie plany mogą powstawać tylko 
w glowuch ludzi, którzy swobodę oonią 
drożej, niż życie. 

Inicyatorami oczywiście byli długoter- 
minow i bozterminowi, ludzie, którzy 
przed sobą nie widzą najmniejszego pro- 
myka nadziei; żyją tylko jedną myślą, 
pułają jodnem prugnioniem: ucieel Jak, 
kiody i gdzio — wszystko im jedno, byle 
tylko uciec. 

— Gorzej nia będziol 

Ucieczkę postanowił oddzial drugi. Ta- 
taj oprócz odesan, posiadających znajo- 
musė geografii, jost kilku ludzi „odpowie- 
dnich* 

Syp tuey, których na Sachulinie czoka 
thlosta i katorga dsendziestoletnin 

Jost jedun, ktury już uciekał 2 Sachali- 
nu, który z pi towarzyszami przeply- 
ngi na bolto cieśninę Tatarsky na polu- 
dniu, gdzie na wot żegluga parowca nie na- 
loży do bozpi ocznych. 


| sle znaczenie społeczne, jaka 
| wielce szkodliwy. Weźmy tę rzecz ze stro- 
ny paychologicznej, Przypusómy, iż jakiś 
Rubinrot, wluścicie] cukierni, czyta w Ku- 
ryerze: „Nadesłano nam cennik pownej 
fabryki oukiorniczej z okolica Murunowa, 
przepełniony istotnymi cukierkami gra- 
matyki i ortografi” (czy ortografia nie 
nuleży do gramatyki? Red.). Pomiędzy in- 
nymi znajdujumy tam... (tu podano szereg 
blędów). 

Po przeczytaniu tej notatki p. Rubinrot 
zżymnie ramionami i zuwnła „Czego oni 
choą? Ja ich nie rozumiomi* I ogłoszenie 
nadal pozostania niepoprawione. Inny, 
dajmy na to jukis Korngoll, właściciel 
sklopu. przeczyta notatkę, ośmieszającą 
wyrażuio jego błędy. Pawie sobie: „Popra- 
wić nie umiem, dam innomu do napisa- 
nia i nie będę wiedzial, ozy on dobrze to 
wykonuł, czy nie popełnił jeszcze więcej 
błędów. Po co ja mam na Amieszność się 
naurażuó? Napiszę po żydowsku z tej atro- 
ny, gdzio powiuno hyć po polsku. Oazoty 
mnie nio wyśmioją, bo nie umieją po ży- 
dowsku.* Inny wreszcie, jakiś Szafir. ma- 
jący pretonsyg do ogludy, przeczytawszy 
w Musze lub Kolcach wydrwiwunie mowy 
polskiej w ustach żydowskich, pow 
„Będę juz mówił, jakimkolwiok innym ję: 
zykiem, będę ga kaleczył jeszcze gorzoj. 
niż polski, ale nikt mię nia wyśmieje, bo 
błędy w innych językach będ dla gazet 
obojętne.“ 

Teraz zastanówmy się, kto uczy ozysto- 
ści języka w ton aposóh? Oto gazoty 0o- 
dzienna, która zuśmiecają język polaki, 
które sq usiane tysiącumi ohydnych ka- 
rygodnych blędów, które patrzą awoje 
szpulty, prawie w kazdom zdanin, wyra- 
zami obcy mi: Zneydant, konflikt, panika 1 win» 
le, wiele innych, które wybornie zasty- 
pid można polskimi, powtarzają się 0o- 
dzień bez liku, Nawet na karcenie błędów 
w ogloszoniach i napisach sklepowych 
ukatao z pogwałeeniem prawideł grama- 


omynnik 


Gdy go pytają: 

- Dlaozegóź nie przeprawilisoie się na 
północ? Tum cieśnina węższa. 

— Bardzo dalokoa trzobu iśó, wielmożny 
panie. Nie chciułom kola robid. 

Jost powien Kaukazczyk, który zaglą- 
dal śmierci w oczy tak blisko, jak mała 
komn zdarza się zaglądać. 

Za rozboje 1 morderstwa skazano go nu 
śmiaró przez powieszanio, 

Przyprowadzono na miejsco kaźni, 
postawiono pod szubienioą. Kuci przygo- 
towali się jaż da „roboty.” 

W prowadzono go na pomost, włożona 
koszulę śmiertalną, nawot pętlę na szyję 
nałażono, 

Uderzona w bębny, 

I w takiej to chwili oznajmiono mu, że 
karę umiorei zamieniono na katorgę do: 
ży wotniy. 

Są tutaj i tucy, których zdejmowano ze 
sznura, przyczepionogo do krat, wontyla* 
tora lub drzwi w coli więzienia otapu- 
woja. 

SĄ i włóczęgi, którzy zdoptali całą tnj- 
ge, spotykali „kusmutego" i nciokali ud 
„ pasiastogo* *). 

Takich ludzi tradno przestruszyu kulą, 
bagnotum, zatrzymać  nioznajom oselą 
stran Om to wszyscy postanowili urzą- 
dzić ucieczkę zbiorowy w licabia 20). 


*) Niadźwiedzie, tygrysy. 
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tycznych uhydny wyrnz znakologia? %w to | żu być plodną, pożyteczną i chwałobną. 


jedno nulo?y się pismom chlosta niemi- 
łosierna. A jakaż obfitość smieci styla- 
wych i wogóle błędów trudnych do prze- 
baczenia, wynikająca bądźz nieznajomości 
gramatyki, ducha mowy, bądź nawet — 
goografii! Następnie budowa przymiotni- 
ków, zupelnie niezgodna z formami gra- 
matyki polskiej: poterskurgski, rygski, 
zamiast petersburaki, ryski. Wreazcie 
nadużywanie ortograficznego blędu ch, 
zamiast 4: chołotu, chodowia itd, Błędy ta- 
kie przejmują ludzie nieoświeceni lub 
melo oswieceni i nawot nazwiska swe 
przekręcają. Czytaliśmy gdziaś na szl: 
dzio i w ogłoszeniach: Śapiecha. Ozy to 
nazwisko brzmi tuk istotnie, czy toż pier- 
wotnio było: Sapioha? 

Podalismy tych kilka błędów dla przy- 
kladu, Nis możemy wyłowić i poduó tu 
wszystkich nujważniojszych, cadniennia 
popełnianych w pismach naszych, bo nie 
starczyłoby na to calego numeru Prawdy, 
| Toto taoy kErzowiciole śmieci języko- 
wych poczuwają się do obowiązku oby- 
wutelskiego: czyszczenia języku nu zna- 
kach i w ogłoszeniach sklepowych! Błędy 
te, którymi są ubrane ściany gorszych 
dzielnie naszogo miasta, istotnie azkara- 
dno r należałohy oo ryohloj usunąć je, 
«le nie za pomocą tego szerególnego przu- 
śladowania na szpaltach dzienników! Lu- 
dzi, mówiących i piszących u nus języ- 
kiem czystym jak źródło, jest burdzo ma- 
ło. Mówiących i piszących, a raczej stara- 
jących się mówić i pianó poprawnie, jest 
już znacznie więcej. Otóż zamiast szydzić 
|z blędow cudzych i jednoczośnie popoł- 
niać jo u niebie, należałoby e tych ludsi, 
znujących język dobrze 1 wrażliwych na 
jego kalootwa, stworzyć „Towarzystwo 
Czystości mowy,“ którego zadaniem bylo- 
by przedawszystkiem dostarczanie dobrych 
korektorów rodakoyom i drakarniom, za. 
Ozynając od pierwszorzędnych do nujpod- 
rzędniejszych. Tylko taka działulność mo- 


Ale czałdoni *) nie wytrzymali. 
Śród nich ay tacy, którzy w stosunku 
do przewimienia innych idą za hlahostkę, 
Sy tney, którzy marzą u „nowem życiu“ 
hu nowej ziemi, o życiu porządnem, pre- 
dowitem. 
S tacy, którzy oczekują żon i dzieci. 
Tucy lndzie mo życzą sobie wcale iść 
Jod strumienie pary, kale i bagnety, ani 
uciekuó, gdzie oczy poniosą, nu śmierć 
głodową, 
T Czułdomi zdradzili. 
Kilku ludzi pod jakimA pozorem popro- 
aijo o wypuszozenie z oddziału i opowie- 
dziulo wladzy cały plan. 
| Imion ich naturalnio nikt nie zna. 
Kutorga nie przehacza takich rzeczy; 
mu ana na to jeden wyrok: 
Smioré! 
l tylko na jedno pytanie czałdoni ata- 
Nowczo nie chcieli odpowiudzieć: 
— Imiona winowajców? 
— Wszysog! 
Czałdoni nie są zdrajeami śród siebie. 
By to Indziu, którym coś jeszoze pozosta- 
a w życiu 1 którzy drżą o to „cos.“ 


_ _ 
a 


Dokludno sledztwo stwierdziło onłą 
Prawie, zakomunikowaną przez czałdo- 
low, wigo w chwili gdy zbliżamy się do 
Ningaporo, parowieo atat się podobnym 
n be vhi 4 prochem, 


S, hrótkuternanawi, 


Podajemy tę myśl ontkiem powużnie i ezo- 
kamy oddźwięku śród tych, którzyby po- 
czuwali się ua siłach do przyjęcia tego 
obowiązku obywatelskiego, 


— maa 


PETEKSBURSKIE. 


-samea 


LISTY 


Nastrój Polaków w oświetleniu prasy rosyjskiej. — 
Uwagi trzeżwiące Sweta, — Sily unuczyciolakie 
i nieodpowiedni ich wybór. — Katedry uniwersy- 
teckie i kursy przestarzałe, — Prywat-ducenci, — 
Kolonizacya rosyjska w kraju półnoeno-zach dnim, 


à rasa 1 osyjsku z powodu odwiedzin 
Warszawy przez Najjaśniej- 
dx, szych Państwa wypowiedzizla 
mnóstwo ciekawych i znamiennych nwag 
o obocnym nastroju Polaków, o ioh dąż- 
nościueh i marzoniach politycznych. W o- 
góle przeważa ton przyzwoity, więcej jest 
uznania dla różnych cech narodu polakie- 

0, niż dawnej xaciętości 1 nprzedzenia, 

akio usposobienio prasy oczywiście jest 
przołotne, znleżno od olwili, Śród tych 
glosów an takżu i uwagi trzożwiąco dla 
ludzi ożywionych nadziejami. Tak np. 
Swist pisze: „Co do wownętrznej polityki 
naszej, biog joj ani na trochę i w żadnym 
wypadku nie wyszodł z łożysku, do które- 
go skierował ją stanowczy iścia rosyjski 
rozum spoczy wającego w Bogu Cesarza 
Alaksandra III. Znsady tej absolutnio ro- 
syjskiej polityki narodowej znano sq do- 
brze wszystkim kresom ziomi rosyjakiej 
i wszystkim zaludniajęcym je narodowo- 
Aciom. Kresy są żywym organom cułego 
organizmu państwowego, tom samom więc 
nie może być mowy o odrębnym jakims 
specynlnym rozwoju. Takimi więc powin- 
ny być zachodnio krosy państwa rosyj- 
skiego, któro nazywumy obcenie „Krajem 
Przy wiślańakim* wodróżrioniu od dawna 
go Królustwa Polskiego lab Polski. W po: 
Jęciach uuszych nioma już Polski, lecz są 
rosyjskie gubornie przywiśluńskio z prze- 
ważająch ludnością polską, która ze 
względu nu swe prawa i monarsza o niej 
starania jest zrównana za wszystkiemi in- 
nomi wysnaniami, Nio cheemy w chwili 
obecnej zastanawiać sią nad wyobrażonia- 


Wzmooniono straż, zwiększono hezbą 
posterunków. 

Bzyldwach na korytarzu ma plucówkę, 
której nia można pozazdrościć, Uzbrojony 
tylka w rowolwor. 

Musi stać w tak wyzkiom przejściu, 
że w rasio potrzeby nio możmi pora- 
dzić sobin z karabinem. 

Śzyldwach schodzi po schodach okręto- 
wych, a zu nim drzwi się zamykają. 

Jak nieprzyjemnie musi mu dźwięczeć 
w uszach zgrzyt klucza. 

Ściana boku okrętu i kraty, które ma 
wyłamać dwuata ludzi, a wyjście jadno, 
którego w żadnym razie nie otworzą! Te 
wlaśnie drzwiczki, które zaralenięta za 
szyldwachom, to główna nadziojn u 
tantow 1 w rxoczy wistośni jodyne zbauwie- 
nia dlu parowca. 

Ażeby jo wyłamnó, potrzobny jost na- 
cisk pięciu lub sześcin ludzi. Zo spodu 
prowadzą do nich tak wązkio i kręte 
schody, że więcej niż dwu wyjść na górę 
jednoczesnie nie może. 

I oto praszę wyobrazić aobio zdumienie 
urosztantów którzy spostrzegli szyldwa- 
chów w miojsoach niezwykłych. 

hlzio tylko spojrzod, wszędzie straż 

1 gdy przepływamy tę zatokę kwi- 
tnąc, która prowadzi do ŚSinguporo, 
ludzic, patrzący z wysopek podobnych do 
klątów kwiocistych, wyrosłych na mo- 
rzu, mogą nns waige za okręt wojenny. 

Na brzeg nie wypuszczają am straży, 


mi samyci Poluków i nad tem, o ilo po- 
jęcia te zgadzają się z naszomi, lecz sq- 
dzimy, iż wzrastające znaczenie Rosyi nie 
może nie miać wpływa na sten umysłów 
polskich, sklonnych zawsze do Inbowania 
się wapuniulością i potęgą. 

W pewnej części inteligenevi polskiej 
istnieje niowątpliwie dążność do pojedna- 
nia z nowymi warunkumi politycznymi 
i nznanik ich nawet za dobrodziejstwo, Na- 
leży się apodziowaó, że rozum weżmia 
w koncu gó.ę nad „marzeniumi,* jak się 
wyraził w mowie lo Polaków Aleksan- 
dor II. W części ataje na przeszkodzie po- 
litykomunia, przyczem przywódcy poloni- 
zmu, zamiast przemuwiauć prosto i jasno, 
jak przemawia np. margrabia Wie'opol- 
ski, pragną znaloźć nowa drogi, aby nie- 
mi wprowadzić konia drewnianego do 
Ś-toj Troi... Nio marzą oni otwarcie o po- 
litycznej niezwloźnośo Polski, uważają 
bowiem ją za rzocz niomożliwą i niedo- 
ścignioną, lecz natomiast wymyślili jakąś 
niezależność „etnograficzną.* Mówiąc ja- 
śniej, jest to domaganio się języka, lite- 
ratury, praw obyczajowych, słowom 
wszystkiego, oo wyodrębnia narodowość. 
7 drugiej strony publicyści polscy zazna- 
czają silnio awo pretensyo do równoupra- 
wnienia cywilnego, Nie chodzi tu natural- 
nio o równość w obliczu prawa, które jest 
udziałem wszystkich poddanych, lecz 
o zbliżenie ich do stern rządów, od które- 
go dotąd usuwano w wielu miojscowo- 
ściach żywioł polaki. Słowem, uznając 
zręczność, z jaką publayści polscy pragną 
wprowadzio klasycznego konia do Ś-tej 
Troi, nie widzimy jeszcze, jak dotąd, ko- 
nieczności otwiurania przed nim nnoścież 
bramy.” 

Swiet myli się w przypuszozóniu, że ta 
część społeczeństwa polskiego, która dą- 
ży da zespolamu zupołuego z żywiołam 
rosyjskiin, ma za soby konia trojnńskio- 
go. Już sam program tago zcspolania ja- 
ano dowodzi, iż rzesza owa niosie aztan- 
dar „ugody“ z jedną myslą służenia wior- 
nie systemowi, dążącomu do naymilacyi. 

Z nwug Świetu godna zaznarzonia jest 
jednu, której nigdyśmy sią nie spodzia- 
wali od tego organu: przyznaje on, ża do- 
tychozua żywiol polski usuwano od storu 
rządów, Usuwxsno istotnia metylko ze 
szkodą mutaryalną dla społeczeństwie pol- 
skiego, które wiele dziodzin pracy ma 


uni folozorów. I felczerzy mogą się pray- 
duó.. 

Nadzór wamooniono. 

Dajo się odezuć ogólne napięwio nar- 
wowo. 

* * 
* 

Gdym wróoił na pacowieo i zajranl do 
otwora pokładowego oddziała drugiego, 
spostrzogieum  lażących na  tapczanach 
arosztantów pochmurnych i zamyślonych. 

Smntek przeswiocał im w oczach. 

Nie było słychać uni gwaru, ani rozmo= 
wy, ani miechu, 

Nie Amiano się nawot z tubyleów, któ- 
rych można widzieć przez okiunku. Nie 
kupowano owoców, na któro aresztanci 
pod zwrotmikium zwyklo są tuk łaprzywi. 

Wszysoy byli pogrążoni w ciężkiej za- 
dumia, 

Uoiaczka nie udula się. Ktoś zdradził. 

W rzeczywistości czułdoni ocalili przed 
zagładą tylu ludzi. 

Ucioe uio mogliby, policya miajsoowa 
pojmałuby wszystkich 1 przyprowadziła 
na parowioa, 

Zginęłoby przytem wielu. 
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przed subą zamkniętych, alo tuleżo zo szko- 
dą ogólnych intorosów państwa, któro 
przecież powinno cenić siły, zdolności 
i rzotelność jadnostek, Następnie clog josz- 
czoto podkroślić, że wogólo po za obrębom 
spraw narodowościowych byłby wiolco 
pożądany starunniejszy wybór sil nauczy- 
cielskich do szkół wszelkich kategoryj. 
Obuanio przeważną większość katedr zaj- 
mują ludzie zupełnie niezdolni do tych za- 
duń. Od dobrego pedagoga w wysokim 
stopniu zależy rozwój umysłu i postępy 
mlodzieży. Pymozusom dzisiaj ludzio nio- 
dbali i niezdolni ooięzali rutyniści za- 
gważdżują glowy i zniechęcają do nauki 
tę mlodziez. Niawątpliwia znaczny pro 
cent wykolojonysh powstał z toj przyczy- 
ny. Obsada kutadr un worsyteekieh rów- 
nioż nio zawszo jost sturanna | odpowie- 
dniu. Nawet we wszeclinicach wybitniej - 
szych wielu profesorów z roko na rok po- 
alugojo się kursami niogdyś opracowany- 
mi, przez calo lut dziesiątki. Nauka robi 
postępy, rozszerza swojo widnukręgi, 
wzbogaca się nowemi zdobyczami, a kurs 
przestaczaly jakiejś gałęzi nauk bamani- 
turnych Juli społunznych pokutujo oiąglo 
w uadytoryum, wtlaczany w kajoty i głu- 
wy studontów. I oto z luwek uniwernytca- 
kich wychodzą częstokroć ludzio zacofuni, 
z ciasnym poglądom na świat, jogu życio 
j yjawisku, Tylko umysły ruchliwaze, oh- 
durzono większą, sumodzielnością, wyra- 
iają w sobio zmysł krytyczny i po za ku: 
starają Mg zgłębić oraz poznać gran- 
townia dang galąźż nauki, bezposrodnio 
u litorutnry powużuej, O iloż byłaby tu 
robota ulutwiomy, gdyby sami profoaoro- 
wiv atarali się iść w E swych uoz- 
niow tej kategoryil 

Pokrewny kwestyę meduwuo poruszy- 
dy St. Ferb. Wied; poświęciły osobny ar- 
tykuł prywat-docentom, Pisma tu zazna- 
czn, że w oyrkularzu ministerywlnym z r. 
1585 obiocano nową ustuwę, które miała 
prywat docentom duó możność, box oso- 
bnych zabiegów i oczukiwań miejsc wol- 
nych, njawnić swoją wiedzę i zdolności 
pedagogiczne. Miały się do tego przyczy- 
nid kursy, przeznaczono dla stodentów wa- 
diug ich woli, oraz honorarya przez nich 
opluoano, Profesor boz ponsyi, poprzesta- 
jący tylko na takiem konoraryam, mau 
wiałkie itrudno zudunie, musi bowiom 
zjednywnć sobie odpowiednią liczbę alu- 
chuuzów, Powodzonia w tej miorze jest 
wybornym probierzam zdolność! profoso- 
ra, Zyskuć mogliby na tem i sluchacze, 
zwłaszozu na wydziału modycznym, gdzie 
bywają audytorym niemożliwie przepeł- 
nione, Wplynęloby to wreszoie na pod- 
niesienie wartości wykładów i ich oży- 
wionie. 
Niostety. próba pa ogłoszenin eyrkula- 
rsu ministeryalnogo nie powiodła się. Ho- 
norarynm stało się kością, niezgody mię- 
dzy prywat-docuntami, niebiorącymi n- 
dziła w sprawach uniwarayteekieh, « pro- 
fesorami rmeczy wistymi, mającymi prawo 
glosu. Spółzawodnictwo pierwszych zro- 
biło to, że profesorowia pozostawali czę- 
stokroć bez aluchuczów, a natomiast śoiq- 
gali na swoje wyklndy wiolką ich liczbę, 
zupówniującą znaczny dochód. Wypadki 
takie szexogólnie się ujawniły na wydzia- 
le prawnym uniwersytetu potursburakie- 
go, gdzie w roli prywut-doeentów wyatą- 
pili ludzie, którzy już sobie wyrobili 
przedtem sdawę, jakiój nie posiadają pro- 
fosorowie zwyrzujni, Otóż dzięki zabie- 
gom tych ostatnich, wydział postanowił, 
ażeby atudenei składali opracowania tyl- 
ko nu ich ręce. Taka meograniczonu wła- 
dga profesurow zwyczajnych podkapułu 
stanowisko moralne i materyalno pry wat- 
docentów, Nadto profesor może im nio po- 
swolić na wykład w laborautoryum, gabi- 
necio itd. Tym sposobom ducent prywa- 
tny pozostuja bez pumoeniezych środków 
wykladu i musi ustąpić ze swego stano- 
wiska, Stosunok bardzo się zaostrza w ta- 


PRAWDA. 


kich wypadkach, gdy docont prywatny 
joat wapólzawodnikiem profesora, zajmu- 
jącogo stanowisko dziekana, od którogo 
zależy dopuszczenie do katedry. Oezywi- 
ście wobeo takiej przewngi wplywu pro- 
fesorów zwyczajnych, prywat- dooonoi 
w roli powyżej wskuzanej upadli, wbrew 
życzeniom i postanowieniom mizisterynm. 
Niefortanna jednak próba może sforoza 
storniozym podsamąć wskazówki w celach 
lepszego zabozpioczonia stanowiaka pry- 
wut-docontów. 

W ostatnich czasach coraz bardziej u. 
waga publiczna społeczeństwa rosyjskia- 
go, prasy i sduinistracyi zwrnen się ku 
prowincyom niardzonnie rosyjskim. W szo- 
regu wiólu zjawisk wpołecznych i ekana- 
mioznych przyszła kuloj i na kolonizucyę 
tak zwanego kraju północno-zachodniego, 
W ozynio usiłowania i zabiegi nu tem pa- 
lu datują się już odduwna, Przed kilku 
tygodniami 3, Paterb Wład, ujawniły nio- 
powodzemo tych usiłowuń. Na utrwalenie 
tain ludności rosyjskiej w ciqgu eztorach 
lut po powstaniu, wadług rachunku orga- 
nu powyższego, wydano 110,000 rs. Wraz 
z wartością samej ziemi suma ta urosła 
do 600,000 ra, Ogólem w kraju północno- 
zachodnim założona LUń wsi rosyjskich, 
w których było 1,200 gospód; gruntu zas 
nalożało do nich 18,000 dziea, Wedlug buw- 
duń, dokonanych w r. 1881, okazało się, 
żo pruwie '/, tych gospodarstw zniknęłu 
anpolmie. Przyczynę togo zjuwiaka ŚĆ. 
Peterb. Wied, upatrują w braku odpowie- 
dniogau systomu kolonizawyi, nu ca juz 
przed kilku łaty zwrócili uwagę gunerul- 
gubernatorowie wileński i warazawski, 

Wogólo fakty wykazują, ża kolonizacyu 
tu rozwijała się bardzo opornia, skutkiem 
licznych omyłek, „Tak np. postanowiono 
ziemię wolną oddawać wyłycznia przosio: 
dleńcom prawosławny, tymezasem w ss- 
moj tylko gab. Kowiońskiej z 7,000 osa- 
dzonych tum żołmorzy dymisyonowanych, 
prawosławnych hyło tylko 500, reszta 
nuń — kutolioy i Intoranie, Pray konon 
ósmego dziesięniolucia w gubarniach li- 
te wskich było tylka 2,000 rodzin przosie- 
dlańców; poźniej zań stwiordzono, 20 na 
własnych gruntach mioszka zaludwie 1,200 
rodzin, inni zas sprzedali awą ziomię Zmu- 
dzinom, a sami przenieśli się do gub. Mo: 
hylewskiej i Witobskiej.* 

Przyczynę tukiogo obrotu rzeczy pismo 
upatrujo w nieprzyjaznych warunkach 
kolonistów, zwłaszcza w miejscowościach, 
przylogających do Pros, gdzie przyby- 
asom dano malo ziami ze skrawków by- 
lych ferm rządowych, rozrzuconych w ró- 
żuych miejscowościach, Nadto, podobno 
otrzymali oni licho granty, znacznie odle- 
glo od gospód. WreAzcie rozdawano zie- 
mię różnym inwalidom, żolnierzom, mie- 
Bzeżanom i wogóle ludziom niozdatnym 
do gospodarstwa rolnego. Otóż obecnie 
postanowiono zmionić systom koloniza- 
cyi. Między innemi przybysze mają być 
zubozpieczeni od styczności z wrago uspo- 
sohionymi Žmudzinamı. Zdaje się jednak, 
iż nieprzezwyciężoną przeszkodą na za- 
waze hędą warunki kulturalne i różne for- 
my bytu spałeczno-ekonomicznago zupel- 
nio inna, niż w stronach rodzinnych kalo- 
niatów, Fakty stwierdziły, iż lndność z gu- 
bornij środkowych i wschodnich bardziej 
cięży ku dalezómu Wschodowi. Z tego 
względu większa widoki powodzenia mo- 
ża mieć kolonizanyn znirulska, umiejętnie 
zorganizowana. 


Paweł Krzyżanowski. 
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WIAZANKA KRAKOWSKA. 


Gimnazyum żeńskie. — Osobza wystawa. — Towa- 
rzystwo pedagogiczne. — W fabryce cygar — Sto- 
warayszenie zawodowe kobiet pracujących. 

REZ 

i otwarciem gimnazynm żeńskiego 
4 wonzła kwostyn kobieca w Guli- 
Kz oyi nu nowo tory: brak szkoly śre- 
dniej uaiomożliwiał odpowiednio przygo- 
towanie i ntradnia! kobictom przystęp do 
uniwersytetów, Wzorując sią na zakla- 
dach wiedeńskim, praskim i berlińskim, 
postanowiono i w Krakawia rozlożyć nau- 
kę w gimnnzyum na lut 4. Szkoly wydzia- 
lowo dają bowiem uczenicom dostatoczne 
przygotowanie, skorzystano więo z tego 
w ton sposób, żo otwarta (r. 2.) klasa pior- 
wsza gimnazynm żańskiego odpowiada 
piątej męzkiej, poświęcono tylko więcej 
czasu na naukę języków slurożytnych 
i matematyki. I tak: kurs luciny — 6 go- 
dzin tygodniowo — równa się dwom klu- 
som fimnazyum męskiego; w mau'omutycu 
dochodzą uczonice do równuń pierwszugo 
stopnia. Grimnustyco poświęcono też wig- 
ooj ozan, niż w innych zakłudnch teù- 
skich. Uczennice zwiódzuły równiet fa- 
bryki, pamiątki brstoryczno, robiły wy- 
cieczki w okolico miastu. Z nowym ro- 
kiom szkolnym przybywają dwio klasy: 
przygotowawozu i druga; w piarwazym 
roku było uczanio 31, x tych jedna ubyła, 
nio mogąc z powadn zbyt młudago wieku 
podolać zuduniu, z pozostalych tylka 3 
przeznaczono do egzuminu poprawczego, 
raszta wstąpiła do klasy wyżazoj. 

Nowosojq, dla Krakowa byla toż „Oso- 
bna wystawa,* Przyjęli w niej udział zna- 
komitsi młodsi urtyści: Augustynowicz, 
Aksentowioz, Obelmoński, Dębicki Bt, 
Falat J., Knrzawa, Mukaruwioz, Mal 
czowski, Masłowski, Mehoffer, Pankia- 
wioz, Kazimierz Pochwulało, Stanislaw- 
ski, Szymanowski, Totmuyar, Wyczól- 
kowali i Wyspiańaki, Prue bylo ogólom 
około 60;, szezególną pięknością, odznaczał 
się Chrystus Wyczólkowakiego i Sarkofagi, 
Augnstynowicza ogromnych rozmiarów 
portrut kardyduła Sombratowioza, Mal- 
ezawskiego Adam Asnyk zastanawial, jak 
każdy obraz tego artysty — oryginalno= 
ścią pomysłu, razil (nisktórych) zbytnią 
jaskrawością kolorytu. Natomiast za- 
chwycalu wszystkich Orka Ohetmonskie- 
go. Pierwszy też raz widzieli Krakowia- 
nia praco Stunisławskiego, Ng to przowa- 
nie obrazki drobne, przedstawiająca Tó- 
2no pory dnia i roku: zżęte zhoże w polu, 
apałony słońcem kawal stopu, samotne 
lilia wodne itp Piorwsza ta próba osobnej 
wystawy przeszła najśmiolaze oczakiwa- 
da i 

Nio nowom bynajmnioj jest zachowa- 
nio się wladz wobae nauczycialstwa ludo- 
wago. Do żadnego z licznych i słusznych 
żądań nie raczą się one przychylić. Obae- 
nio nawat nu prośby, wniesione przez To- 
warzystwo pedugogiczno do Sejmu, wy- 
dział nie raczył nie odpowiedzieć. Żądano t 
zaś zniżenia nauczycielom ludowym lat 
służby z 40 na 35; od Rady szkolnej kra- 
jowej, aby nauczyoiola boa powodu i bos 
jego woli nio przenosiła; od sejmu —zmia- 
ny ustawy szkolnej, dotyczącej pięciole- 
tnich dodatków, polepszenia bytu, lupsza- 
go uposażenia wdów i sierot po nauczy- 
oiclach, zastosowania ustawy emorytalnej 
urzędników państwowych do nauczycioli 
szkół ludowych, zniżunia obowisyzkowej 
liczby godzin szkolnych z 30 na 24, unor- 
mowaniu wynagrodzenia za naukę robót 
ręcznych kobiarych. 

Żadna z tych spraw niu zostala jodnak 
przychylnie zalutwioną, wiolo pozosta- 
wiono znpełnie boz odpowiodai. Towarzy- 
stwo padagogiczne, które mogloby byś 
potęgą, gdyby była odpowiadnio zorgani- 
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zowanem, jeat abcenie tak nia nie znaczi- 
czem, że włudze się z niem nio hezą, Dzin- 
łalność awn uniluje ono zużnaczyć na zo- 
wnątrz. ale jest ona bardzo alubą i niklą. 
Utworzył ono biuro informacyjne, ndzia- 
lająco ealonkom wakuzówok wa wszelkich 
apruwach, mających związek zo nzkolnia- 
twom, Jtozdnno w minionym roku tytu- 
lem zapomóg koleżeńskich 487 zlr., zań 
z frnduszn hr. Stanisława Budeniego 8 za- 
poniag po 25 zlr.| Cheqe fnuduszowi bura 
przysporzyć dachodów, staral się zare 
"Towurzysiwa rozwinąć jak najszoraza po- 
średnictwa między awymj członkami a To- 
wurzystwem uhczpioczoń; dotychczas bo- 
wiem moglo wyplacuć tylko Y nanezyeie- 
lom stypendya bursowć po 50 glr. rocznie 
dlu ich dzieci 

W tutejszej fubryco cygar pracuje 800 
robatnye pa 10 godzin dcnnio zu nędzną 
zuplotę. W ostatnich tygodniach zarząd 
spruwudził maszynę do robienie pupioro- 
ków, wolice czego robotnice zaniopokoily 
się. Dozurcy podsycali to wzbarzenio, naj- 
gruwająe się, że » nadejściem muszyny 
wszystkie pójdą „na spacer.“ Gdy masz 
na nadeszhi, nastąpił wybnch: robot 
rznciły się na niq i uszkodziły, potom zu 
przestały prucownć. Nie nio mogło jo 
aklonie do podjęcia robót, sprowadzono 
wojsko, ale i to nie pomoglo: robotnice 
zachowywały się spokojnie, ale nio chon- 
łyuni pracowac, ani opuścić zabudowań 
fabrycznych. Po dlugich konforencynch 
i uaradach wyałuno deputncyę, która 
przedstawiła zarządowi warunki: 1) 2a- 
du rohotnira_ nie atraci pracy z powodu 
pmiprowadzeria maszyny, 2) żadnej nie bę: 
dzie zniżona Jotychcznsowu pluen i 31 żne 
dua nio zostanie wydalony Dyrckcyw 
przyjęła te warunki, robotnjco pawrócjly 
do zujęć, lecz wytoczono śledztwo z jio- 
wodu zajśóć w fubryce mimo to, iż dy- 
rekeya przyrzokiu i zobowiązula się alo- 
wem bonora nio czymóć tego. 

Zuwiqrala się ogołno-mkwodowa stown= 
rzyszemwe kobiot pracujących w Krako. 
wio 
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MIĘDZYNARODOWY WIEC ADWOKATÓW. 


„ czsłoneczną i nieponętuą jest da- 
pla adwokata u nas. Zamknięta 
iw azarych scianach dekasteryj 
sądowych, opanoorzona ty sumą zazwy- 
czuj ilosciy i jakością puragrufow prawa 
i rozpurządzen ndministracyjnych, przę- 
dzie onu pajęczynę dni swoiel. Płynie po 
tej samej. równej powierzehm niezmicu- 
nego żywolu. nie po spienionej fali prze- 
mian r przealrużeń, postępu i rcakeyi Nio 
strzelu błyakuwicami powodzenia, nio zn- 
wisu nu widnokręgu spraw życiowych 
tęczą zusług spolecznych, nio spala się 
w krwawym plomienin bohaterstwa, albo 
przeciwnie nie zapada mię w otchlanio 
Btykeu i Lety, w ciemne przepaści supo- 
mnieniu zasłużonego, Jukżo innymi sq 
wzory stosnnków angielskich, francu- 
skiel, belgijskich, włoskich! Nie mówimy 
już o sferze działalności właściwoj, zawo- 
dowej. Pojęcie „prawnikuć nie rożniczku- 
je się w Anglii np. na adwokaturę i ma- 
gistrutnrę sądową; granice pomiędzy ty- 
mi spokrewnionymi zawodami sy niewy- 
rażno 1 uzupelnisją się wzajem w razie 
potrzeby. Barrister z chwilą otrzymania 
nominacyj, a właściwie z chwiliy wniesie- 
nia do kórporucyi sdwokutow atu funtów 
skterlingów, ma przed subą otwarte dale- 
kie polo, które przebiedz moża i zdobyć 
najwyższe zuczczyty ziemskie, Lord kuno- 
Jerz W, Brytanii jest adwokatem, któro- 
mu niegdys świeca gwiazda powodzenia. 
A dalej: [ord wielki sędzia Anglii, sędzio- 
wie upelucyjni, sędziowio wielkiej Izby 
L apruwiedliw ości, attorney generalny i goli- 
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citor generalny — wszyscy oni pochodzą 
z adwokatów. Dodajmy, że stanowisk to 
przynoszi, po sto i sto pięćdziesiąt tysięcy 
rubli rocznego dochadn. Po za tą atoli, 
jak widzimy, różnorodną dziedziną jost 
jeszeue cnly hezmieruy obszur posterun- 
ków udministracyjnych, jest parinmentł 
Niema aprawy spolecznej, nankowcj, po- 
ltycznej, któraby się ubojsd mogla bez 
współudziału udwokata w dobremi w złem 
znaczeniu -— bezwątpionia Polowa parla- 
mentu włoskiego, jak ohliczał w awoim 
czasie Siglele, składa się 2 adwokatów 
i tomu przypisywał wszystkie wrzody, 
które zebrały wię na organizmin parlu- 
montaryzmu włoskiego: erispiadę, pana- 
mino itp. Oczywiście adpowiedzialność zu 
tę psychologiczną hypotezę spada nu n- 
czonego włoskiego. Dodajmy, 20 Oriupi 
hył i jest udwakutom. Wo Francyi Jalos 
Grévy, Gambetta byli—-zuzwyczuj polowa 
parlamentu składa się z adwokatów, Dzie- 
je rzeczpospolitej francuskiej w bieżącym 
stoleein pelno rp udwokackiej wymowy. 
Nieduwna wypadki belgijskie, minna u 
stroju parlumonturnego, doniosła nietylko 
lu Belgii samej, nlo piorwszorzędnia wa- 
żna w dziejach konstytucyonalizmu wo. 
góle — rzecaników swojeb miulu przoda- 
wazyatkiom w szerogach obrońców aņdo- 
wych. Jest np. w Belgii „adwokat Emil 
Picard. Ozlowiek o tale wielkich i różno- 
stronngch zdolnościach, tak wzerokich na 
świat i ludzi poglądów, ezłowiok takiej 
pracowitości, 20 historya zawodu, którego 
jest chlub, nie liezy pewnio drugiej tak 
j jednostki, Pominmy eprawy rze- 
tuk obszorne, 20 rozdać by je mo- 
2na byłu dziosięciu kolegom, a każdyliy 
stękał joszcze pod lrzemieniom pracy, 
Picard joat senatorem i powieściopiwa: 
rzem, politykiom i poetą. Wydał około 
tozinn „tomów* wszelkiej treśot niezale: 
żnio od pruc z wlaściwą awg specynlno- 
ścią zwiqznnych. Jest reduktorem i wy- 
dawon dwu czasopism Rpooyalnych (Jour- 
nal des Tribunauz i Pandectes Belges, z któ- 
rych pierwsze zujmuje w grupie pokro- 
wnych czasopism enropejsłach stanowi- 
sko wybitne, u drugie jest dzielem noz- 
mów i pomocników Piearda*), Niema jo- 
dnoj wielkiej sprawy społecznej w parla- 
moncio i zarządzie miejskim, w literaturzo 
i w korporacyj adwokatów,w którejby głos 
Picerdu nie odbijal się oryginalnem, in- 
dywidualnem cchem w chórze saintereso- 
wanych grup społecznych, Tej silnej wla- 
śme osohuwości, okolo której ugrupowula 
się kilku innych jak minister-adwokat 
Lejeune, jak Janson, jak Frere Orban, 
przypiskć naloży, ża już w r. 1886 adwo- 
kaci rozrzuooni po calej Belgii i podzielo- 
ni, jak toi w innych bywu krajach, ua 
tyle samoistnych ciał, ile jost departa- 
mentów sądowych, dokonali zrzeszenia 
awych potrzeb i interesów pod godłem 
„federucyi adwokatów belgijskich,“ Zwią- 
zek ten, odrazu postawiony na pewnych 
materyalnych i ideowych fundamentach, 
zalożył sobie daleko sięgające cele w gra- 
nicuch zawodu, prawa i sprawiedliwości, 
Trzebu przyznać, że dziesięcioletnie jego 
istnienie ma do zuznaczonia ważna śla- 
dy dzialalności nietylko frazoologicznoj. 
Związek wywołał dyskusyę, zapoczątko- 
wali dokonal po części reformy procedu- 
ry w sądach handlowych, w sprawach 
etyki ndwokuckiej, utworzenia komitetu, 
mającego na celn opiekę nad dziećmi od- 
danymi pod sqd, reorganizacyi nanczenia 
na wydzialauch prawnych uniwersytotów 
belgijskich itd. Jednocześnie pracowano 


*) Każdy aplikujący u Picarda prawnik obowią- 
zany jest opracować kilka rozdziałów tej epokowej 
pracy, której wyszło już dotąd około 50, a wyjdzie 
62 ollrzymich lomów. Ten drobny na pozór s Wiel- 
kiego naśladownictwa godny przykład dowodzi, co 
zdzialać može inicyalywa jednostki, przejętej wia - 
TĄ w ukowiązki wego zawadu, obowiązki nie wzplę- 
dem kieszeni własnej, ale nauki 1 usrudu, du któ- 
rego należy. 


silnie nad literaturą: katalogi wyda- 
wnietw belgijskich mogą się pachlubić 
pownżną iloscią tytułów prawnychi un- 
torów prawnikow, 

Należuło też spodziewać się, ża z łona 
tak znakomicia zorganizowanej korpora- 
cyi belgijskiej wyjdno hasło do zrzesze- 
nia się na suero podstawach między- 
narodowej wymiany potrzeb i pożądań 
zawodowych. Podłoże materyulne bylo 
juz deno oddawna. Swiat stosunków wy- 
miennych, ekonomicznych, handlowych 
stul się nie od dzisiejszej albo wezarajszej 
chwili — wszechświatem, Granice topo- 
graficzne, uddzielające kopcami „kruja- 
wego“ przemyslu, „narodawago* handlu 
człony pojedyncze naradów ney wilizowa- 
nych, rozpłyngly się w oceanie gieldy 
i „wszędzia kurs mającego" pieniądza, 
przyslonięte zostaly siecią pajęozą towa 
rzystw aukcyjnych „bezimiennych* itd, 
Adwolbalura, odpowiadająca tym potrze- 
bom rynku ckonomicznego, atala się rów. 
nież w znaczeniu międzynarodowem wy- 
mienną. Instytucya bankowa potrzubujo 
dziś przodstawiciela w Kopenkiulze, jutro 
w Madrycie, pojutrze w Filadelfii albo 
w Odesie — wszystko w jednoj i tej sa- 
mej sprawia podstępnego bankriotwu, al- 
bo wprowadzenia nowej emiuyi akcyj na 
gieldnch tych miast. Ci przedstawiciele 
lączyć się z sobą mnszą i istotnio wytwu. 
rza kie pomiędzy nimi atmosfera poczyt- 
kowo sztuczna wspólnych interesów sn- 
wodowych. Dlaczegóżby nie korzystać 
z toj sposobności i nztuczne pobudki zreo- 
szenia się przeobrazić w stalo i naturalne? 
Jożoli udalo się połączyć w jeden związek 
rozpierzchła i rosrzaconu współiatnien iiv 
adwokatów belgijakich, to wszak można 
próbować przynajmniej sil awoich nu aze- 
rokiem polu. W roku zeszłym tedy przy- 
bylo na zjazd „narodowy“ palestry nie- 
miockiej dwu przodstawiejeli adwokatury 
belgijskiej z ziproazoniom na zjuzd mię- 
dzynarodowy z powodu wystawy brakeal- 
skiej odbyć się mający. Jednoczeć nia 
«wiązek ndwolkutów belgijskich roze: iat 
do wszystkich korporacyj adwokackich 
oulogo Fwinta kwestyonaryusz, obojniu= 
jacy caly szereg punktów, których ra- 
loksztalt wraz » odpowiedziami miał sla- 
nowió szkielet obrad przyszłego kongrosa. 
Wszystkie te punkty eprowadzió się dały 
do ezterech głównych kweestyj; do zbada- 
nia w sposób porównawczy zasad ustroju 
i działalności adwokatury w calym świe: 
cie ncywilizowanym, do wytknięcin wad 
i zalot wszystkich poszczególnych typów 
jej ustroju, eolem ustalenia natomiast 
wzoru najlepszej organizacy!, do zapozna- 
nia się z etycanym, apolecznym i majit- 
kowym stanem adwokatury w różnych 
krajach, do zaznajomienia się z przygoto- 
waniem taoretycznem i praktycznem gil- 
wokatury w różnych krajach, a wroszcia 
do zbadania 1 ustalenia zasad atyki adwo- 
kackiej. 

Kongres odbył się w sierpniu r. b. Jako 
pierwszy zalążek ciekawej organizacyi 
czasów przyszłych, obudził silne zujęcia 
i zgromudził wieloliczuy tlum nezestni- 
ków. Od przedstawicieli 22 państw cało- 
go świata, gdzie tylko istnieja udwokutu- 
ra, otrzymano odpowiedzi na kwestyomi- 
ryusz ogólniejszy i wskutek tego tylko 
nioktóremi zająć się tutaj możemy. Ad- 
wakaci Niemiec, Austryi, Danii, Węgior, 
Norwegii i Bzwajesryi posiadaj, organi- 
zucye adwokatury narodowe, które zbie- 
rają się w pownych określonych momen- 
tuch. Lqczą się z niami różno instytucye 
o mniej lub więcej ważnom zuaczeniw, 
Pruwia wszędzie istnieją kasy pomocy 
dla rodzin, wdów i sierot po adwokatach, 
Związek adwokatów niemieckich posiada 
w Lipsku kuse pomocy, rozporządzającą 
kapitałem 18 milionów marek. W Belgii, 
Vrancyi, Szwajcaryi powołano do życia 
inatytucyo patronatu nad wypuszezenymi 
lz zamknięcie więźniami i małoletnimi, 
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którzy znajdowali się pod sadom. Z wy- 
jatkiem Hiszpanii, Japonii i Stanów Zje- 
dnoczunych na calym świecie ubogi anaj- 
duje pomoc w sądzie bezpłatnie, 

Nie chodzi tutuj o wyczerpujące spra- 
wozlanio wszystkich kiwestyj i rozpraw, 
które kongres poruszy) i wywołał, Mają 
one przedewazystkiem spoayalny, zawo- 
dowy, prawny i prawniczy intoros. W da- 
nej chwili obchodzi nas tylko jego spota- 
czny, organizacyjny i socyologiczny aha- 
rakter. Bez względu na rezultaty bowiem, 
jakie dal albo da w przyszłości, bez wzglę- 
dn uu to, czy uczyni zadoayó życzoniom 
inicyatorów, albo je zawiedzie, czy skry- 
stalizuje wapólne dąsenia i potrzoby w ji- 
kies żywo ciała działalności owocnej, albo 
strzaska nad nimi kopia potępioniu, jako 
nad przedwezesnymi i niepotrzebnymi 
wysilkami — lez względu na to wszystko 
kongres jako cos istotnie nowego, orygi- 
nalnego i indywidualnego, jako próba 
wzlotów Iksrowych ku słońcom uspo- 
łecznienia i zrzeszonych zabiegów ludzkich 
będzie miał wużno, a w dziedzinie sto- 
sunków, ktore ogarny!, przełomowe zna- 
ozenio, 

S, Posner. 
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LIBERUM VETO. 


Opadające liście, 


Pa BA) rary wajne swojiy kronikę na po- 
OESE czątku latu, miałem azezory i mo- 
H fiy O) cny zumiar przez kilka miusięcy 
nietylko o miezom nia pisad, ula także 
o niczem nie myśloó, O niczam? Bozwzglą- 
dnia — jent fo niepodobionstwem, ala 
pzynujmniej można nio myśled o zaga- 
dmeniach życia, o tych pijuwkach, która 
nam najwięcoj wysysają krwi z Borca 
i mózgu. Nicol ono sobie odpoczną — i ja 
olpocznę. Ani ich rozwiązaniu przez to sią 
nie opóźni, ani moja wladza mio zubażej 
A oddalić się na jakiś czas od tych uioad- 
pornie natrętnych i nielitośorwio doku- 
ezliwych myśli trzoba. Bo ono zwykło nie 
ką spokojnem snuciem wzorzystych tka- 
nek na krosnach, uło cierpioniam na tor- 
turach. 

Los pomógł m w tom przedsiowzięniu 
zunkomicie — zesłał chorobę, w której lo- 
Karzo nakazali mi przedewszystkiem o ni- 
«zem nie myśleć. Jak to się pięknie zlo- 
żyło! Czego clee, to muszę. Rzadka w ży- 
mu zdarza się taka alicznu zguda konie- 
czności z pragnioniem. Jednakże — tak 
dumałem sobie — czamn pewni ludzie, 
których ani natura, ani ich własna wina 
nio uczyniłu kalekumi, akazani sq na cho- 
robę? Śmieszne pytanie! A czemu pewni 
ludzie, których ani natura nie wydziedzi- 
czyła ze awych dóbr, ani przez własną 
winę tych dóbr nie stracili, skazani są na 
nędzę? Śród niepogrzebanych przesądów 
utrzymuje się joszoze i ten, ża zdrowie 
me jest przywilejem wybranych, ale pra- 
wem wszystkich, że ono należy się kużde- 
man człowiekowi, jak powietrze i wiatło, 
a co najmniej stanowi tak powazedni dar 
życia, jak chleb i wodu. Wielkie złudze- 
nie! Zdrowie nie jest powiotrzem i świa- 
tłem, nio jest chlebem i wadą, ono jest 
zbytkiem, na który pozwolić sobie mogą 
tylko wybreńcy losu. 

Co to? Ja znown myślę, pomimo że Rum 
nie chce i lekarze zabronili? Jeśli się nie 
wyłamię z tego.okropnego nalogu, prze- 
padnie odpoczynek i kuracya. Trzeba się 
poprawić, 

Zacząłem tedy nia myśleć. 

Rozkoszny to atan! Przechadzasz się na 
wsi, zdala od gwaru i rzężenia gardeł du- 


szongeh w walee o byt, śród najenotli w- 
szych i najlepszych na Awiecio istot, ja- 
kiemi są rośliny, poddujesz się odurzają- 
cym pieszczotom ałońca i powiotrza, u- 
śmiechusz się do kwiatów, która ciągle 
zaczopiają cię po drodze zalotnemi głów- 
kami, śród ciszy i woni słuchasz szaptów 
serca, opowiadającego ci milo wspomnie- 
nia i promienne nadzieje, obliczając, jaki 
ogrom szozęścia móglby się zmieścić 
w tym ograniczonym Awiecie i tem ogra: 
uiozonom życin. A jakaż mała odrobina 
owego szczęścia plywa po bozmiernym 
oceanie niedoli! Niewątpliwie i w tym 
względzie koluj lodzkości jest podobną da 
kolei ozłowiokiu — to znaczy — bywa jua- 
aną i cieung, ożywioną i martwą. Jakq? 
jest oboenie? Kiedy patrzę nu draowa 
i krzewy, tryskające zdrowiem 2 kużdugo 
liścia i kaadej gałązki, nio przypomnają 
mi one ludzi, Tn ciągle odradzejąci się 
wiosna i jato, tam jesień i zima. Życie 
rodu czlowieczego — to olbrzytni las, 
w którym zwiędłe liście opadają natawi- 
canijo z cichym i smutnym szelestem, Je- 
dno gniją na ziemi w gruhych warstwach, 
inne wiatr roznosi po polach, Gdzienio- 
gdzie zielonią się jrszcza młodsze peil, 
nlo i one zwiędlą korą i pożółklymi brzo- 
gumi haci zapowiadają, 20 wkrótoo się 
obnażą, Niech mi kto wskazo jakiń czer- 
stwy, pelon soków, cingle młody gaj, po- 
kryty kwiosiem i owocami! Niv mu. Stoj 
tylko wiolkio hory i mała kępy suchy 
rturodrzewów i mizornogo chrustu, Wszy- 
stko wqtle i lerótkotrwnło. Myśli i ucza: 
cin dzia sią wysuwają » pąków ńwioże, 
jutro merszezą się, p rze opadują, Lu- 
dzie depezą po tych liścinch boz miłosior= 
dzia dlu nich, ulo toż bez zadowolonia dla 


siebió. Czy korzenie życia nadgniły, cny 
zimno niszosy tkanki, czy brak Awiatla 
przecina rozwój? Trudno ciągle dabwly- 
wad się prz np. Ot poprostu nastala 
duga, dżdzysta i chłodna jasioń, Tak sa- 
Me tlomaczy ludzkość obecny pory swogo 
życia, 

Rozpoznajecie to pozółkdo Inb zozernii- 
Ha, lożąco nw drodze liśmo? Sy to zasady, 
| roguły, pewniki, przeróżne uczuciu, które, 
| zdaja się, gwożdziami przybitu do galęzi 
| drzewa ludzkiogo, a któro lada powiew 
stryca. Między nimi walają się t. zw, pr- 
tryotyczne, (óż ona tu robią? Jasteścia 
zdziwieni? Wszakże w lesio ezłowioczym 
nalożą ono podobno do tych, które jak 
igly sosnowe, nigdy nie opadają i zawsza 
wisziy ziolono. Czy tak istotnie? 

Jodnym z naj ważniejszych skutków po- 
stępu kultury jest różniezkowanie się ży» 
wiolów społecznych. Horda piorwotna 
akłada się z jednego gatunku ludzi, apolo- 
czeństwo aturożytne ma ioh kilka, nowo- 
czesne — mnóstwo, Przy tem rozłamyw a- 
nin się gromad na odrębne, zwykło nio- 
przyjazne sobia many rozdzierają za- 
wsze i wspólne im dawniej uczucia i po- 
jęcia, Znakomity dramatopisarz niemieaki 
okazał w żywym obrazie, jak odmiennia 
rozmaite warstwy spoleczne pojmują dziś 
honor: co dla jednej jest hańbą, dia dru- 
gioj — zaszozytom. Podobna różnica za- 
chodzą we wszystkich punktach życia 
umysłowego i moralnego. Zaleźniu od 
ośrodka toż samo nazywa sią rozumem 
i glupotą, występkiam i zasługą, zacnością 
i wszoteczeństwem, Wyjdź za górę lub 
rzekę — wołał Pascal — a zobaczysz, żo 
to,ea z tej strony jest enotą, z tamtej 
zbrodnią. Dziś nie trzebu wychodzić za 
górę lub rsokę, dosć przejść z jednej kla- 
sy spolecznej do drugiej, ażeby dostrzedz 
taky} różnicę. W obrębie najjednolitszego 
narodu istnieją abok siabie cała odmienne 
światy, przodziołono glębazymi rowami 
izumkniąte wyższymi okopami, niż da- 
wniej twiordze i obozy. Światy to sacho- 
waly z dawnych epok wspólno nazwy i slo- 
wa, wspólne łupiny zycia, alo wypolnily 
je równem ziarnami. Losowi tomu uległ 
również patryotyzm, Wyraz ton najczę- 
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|| 
Kriej wyciera usta obywateli Europy. Nta- 
nowi on dla nich rodzaj wonnoj i barwnej 
pomadki. Bo niu być patryotą, to znaczy 
być wścioklym lub parszy wym psom, bto- 
rego każdemu zabił wolno. Więc wszyscy 
zapewniają sobie ten tytuł, Żudon nkaztal- 
«ony i świadom awych praw obywatol 
obejść się hez niego nie mozo, jeśli nie 
chco wywołać przeciw sobio wzgardy i u- 
żywnć powszechnego szaennku. Alo oo| 
było począć, kiedy wyrażnio okazała wię, 
ż6 wóz zo skarbcem dobra społecznogo , 
każdy w awoją stronę ciągnie? Trzola by- 
ło zrobić co najmniej tyle wozów i tyle i 
akurbców, ile jost grup, pragnących go 
ciągnąć w jedni stronę. I oto dzięki toj 
konieczności, z Jawnogo jatryotyzmu na- | 
rodowego, ogarmującegu całość lab więk- 
szość spoloczeństwa, powstaly patryoty= 
zmy klasowe, odpowiadająca interesom 
pownych żywiołów. Przed kilka laty 
zdrmdzono w prasie tujamnioqę fubrykan= 
tów francuskich w  Alzucyi niemiackiej, 
którzy nio protestując głośno przosiwko 
odwotowym zamiarom swych rodaków, 
nie życzą Bobia w duszy powrotu na lono 
poptzodnioj ojczyzny, gdyż w oboonoj, 
skutkiom słubszogo współzawodnictwa, 
robią korzystniejsza operuwyo handlowe, 
Spytajcie takiego patryotę — nlo nie pu- 
blicznie, tylko na cichoj j szezeroj spowia- 
dzi - czy on praenqłby, użeby Prancya 
wypowiodziału wojnę Niomeńim, rozgra- 
mila jo i odzyskulk straconu prowincyc? 
Odpówie wam; „Bylly to bardzo ladny 
wyplate dla naszej historyi, ala bardzo 
sxkodliwy dla moich intorosow. Skoro 
Bóg oddał nas w niowolę niemiecką, po- 
zostanmy w niej, dopóki nas nio wyswo* 
bodzi.* Żagadnijcio właśowiela plańtaeyj 
śliwkowych w IBośnii, czy on woli poza” 
stuó w dutychozisowem polożeniu, które 
dla jego towaru otwiera cały ubszar pań- 
twa austrynckiego, czy też żyć w njopod- 
leglym kraikui przeprowadznć swój pro- 
dukt przez wysoki mar celny w świat 
dalszy? Odrzuczo niewątpliwia, ża on bar- 
dzo by kochal niezalużną Bosnie, nlo gdy- 
hy nawet mógł, nie wyjaramitby joj z po- 
wodu., śliwek. A czy niodawno nio czy- 
tuliśmy, żó panowie galicyjaoy bardzo 
niocliętnam uchem sluelnją propozycyi 
wyodrębnionia Galioyi a monarchii au- 
stryackioj na modlę Wegior, gdy2 ta nio- 
zależność kraju pozbawilaby ich blaska, 
jaki na nich spada » Wiudnia, a jakiego 
nio dałby im ani Lwów, ani Kraków? Po- 
dobne objawy powtarzają wię wszędzie, 
Ten patryotyzm ogólny, o którym mówio- 
no i który wyznawano jaszezo przed laty 
rozszezepił się dziś na patryotyzmy kla- 
sowo — na patryotyzmy chłopów, mioaz- 
czan, szlachty, wiolkich przemysłow- 
ców, kupców, urystokratów itd., u roz- :' 
azezepił się wódlug promieni iutorosów 
w swym kieruuku bardzo rozbieżnych. Oo 
dla jodnych jast najwyżazem nzczęściom, 
to dla drugich klęską, Wszyscy wyma- 
wiują ten sam wyraz i pozornie zamyka- 
ja w nim to samo uazncio, alo skora tyl- 
ko zdarzy się jakiś wypadak, potrącający 
o interosy, natychmiast występuje różni- 
oa dążon. 

Pośród wszakżu niezliczonej masy wio- 
dących walkę o byt i pamiętujących 
w niej wyłącznie lub przeważnie o zado- 
woleniach awogo osobistogo i stanowego 
egoizmu, są duszo niesamolubna, marzy- 
oiolskie, obejmujące swą miłością eałość 
gromady rodzinnej. To dusza czują i mają 
patryotyzm ogólny, jak mają przywiąza- 
nie do całego kraju, a nio do jednej jego 
gminy lub gubernii... 

Co ja robię! Miałem nie myśledl Dare- 
mna postanowienia — zwłaszcza gdy się 
widzi opadające liście. Wigo wracam da 
mojogo warsztutn. 
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b mieró porwala w jednym roku 
f dwie siły pierwszorzędne z literą- 
tury anpielskiej, Patora i Stuven- 
son, w chwili gdy talout ich znajdował 
się w pelni rozwoju, juk o tem świsdozą 
niudokonezone ich powieści, które kryty: 
ka ungielsku uważa zu najlepsze ich two- 
ry. prawie za urcydzicla. 

Byli to dwaj ludzie usposobienia wprost 
odwrotnogo: Btovenson żywy, towarzyski, 
popularny, Pater melancholijny marzy- 
cial, odludek, nioznauy przez ogól. Zum- 
kuięty w swoj pracowni, uciekał od ludzi 
nie z niechęci, lecz z obojętności. Na pa 
wnym stopniu rozwoju umysłowego jast 


się tak przez nich znudzony m, iż roztmo- 
wa lab obcowanie towarzyskie stają aig 
wprost niemożliwe. Aluchajgo ich, uważa 
się już nie na slowa i myśli, ktoro w da- 
noj aytunoyi naprzód przewidziać można, 
alo raczej na formę czaszki, nu kąty twa- 
Try, nu joj grymasy i ruchy, w nadzioi 
ciekawych wpostrzeżeń, Żądać od tych lu- 
dzi, uby wmioszuh się w tlum i podzielali 
jego smutki i radości, jost tak logicznem, 
jak żąduć od czlowieku, nby za stadem 
baranów brykal nu lące. Putor byl wigo 
skuzany na wieczne aunlizowanie siebie 
aumego. Czynił to i w ostatniej awoj po- 
wicńci, Guston da Dutour. Jont to jego win- 
suw hiatorya, ubit oprowudznć swojo 
swatpienio wa wszystkieh opokach i oto- 
J uch, a gjownio w tyob, która najbar- 
dzioj przypadały do jego amaku i charak- 
tern, jak Itaym za ozasów Marka Aureliu- 
nau, iuh Franeya zu czasów Ronaiaaunoo'u. 
Tum miu} sposobność zobrazowania głó- 
nych prądów filozofii prockiej z owej 
ili, sceptycyzmu j stojcyzmn, tu filo- 
zotię Odrodzania w jej przedstawicjolac 
Roasardzio, Montaigno'n, Giordano Bro- 
nonio, Wędrówki te w obu wypadkach 
dochodzić miały do jednakowogo rozulta- 
tu; do chrześciunstwa, zresztą nader nio- 
zdrcydowanago 

Ilistoryn duchowa Gastona do Latour 
jost sapolnio podobna do Murynsaw Epi- 
kurejczyka **). Dzieciństwo spędził w go- 
rqcym entuzynzmie reliajnym. Gdy miał 
lat szesnaście, wstąpił na xlużbę dworską 
do biskupu x Chartres. Zachwycał się pię- 
knom cudnej kutedry tego minata, w niej 
znalazł ucieezkę od pospolitości awych to- 
wurzyszów, Jako natura nader wydelika- 
eona i iuteligentna, nia mogł w żaden apo- 
sób dostroić sig do ich wrzaskhwago dya- 
pazonu. Czuł się oddzielony od ludzi mu- 
rem nioprzokraczulnym, gdyż ich istota 
występowała przed nim w eałem awem 
obiużeniu. Gaston znajdował śród nich 
rysy papugi, zająca, barana i małpy, Oni 
natomiast odezuwali powien przeatrach 
wobeo potęgi umysłowej dolikatnego mlo- 
dzieńoa. Trzymauli się na ostrożności. A je- 
dnak wpływ nowego otoczeniu addziałał 
ušmierzająvo na jego zapal religijny, Oto- 
arenie to nie tehnęła wprawdzie pogarda 
dla wiary, ale zupełną obojętnością, któ- 
rej przyklad dawal sam biskup, Mgr. Guil- 


lurd. Czytanie uutorów klasycznych osta- 
tecznie zmieniło kiorunek myśli Guatona. 
Z pośród autorów wapółozesnych głównie 
zachwycał się Itonsardam i jogo „Odami.* 
Poenał z nich piękna gwinta istniejącego, 
ktury się stawał pod ozarem lekkich ryt- 
| *» Walter Pater: Gaston da Latour, an unfnaked 
romance, 1 val. Londyn, 1896. R. L Stevenson: Ferr 
of ilerminstun, un unfinished romance. Londyn, 1806. į 
=t) Porówu. Prawda ar. 1i 22r, b. 


mów posty bardziej zmysłowym i zara- 
zom bardziej idealnym. Nawat katedra 
zaczęla przemawiać więcej do zmysłu ar- 
tystycznego, niż do wiary Gastona. 

Marzeniem jego przez dlngi czas bylo 
zobaczyć Ronsarda. Gdy je spolnił, jakioż 
rozczarowanie go spotkało! Wyolrażał ao- 
bie osobę silną i wdzięczną, darzoną wie- 
czną młodością. Znalazł starog otylogo, 
próżnego, zdziecinnislego. Oddany byl 
cnłkiem ogrodniotwu, Ble nie uprawie 
kwiatów, jakby Gaston chętnie sobie 
wyobrażał, looz zwykłych jarzyn. Posta 
poświęcał się namiętnio temu zajęciu, aby 
walczyć z początkumi podugry. Przed go- 
ściem, który przybył pełen nabożnega u- 
wiolbienia, roztoczył wszystkie świndac- 
twa swoj sławy litoruckiej, swo portrety 
i popiersia, przedstawiające go z wawrzy- 
nem lunrowym nk czolo, oraz portrety 
awych kochanek. Gaston coraz burdziej 
podziwiał osohłość i atarośó ukochanego 
poety, n gdy opuszczał jego dom, pozosta - 
wil za Boby część swoich złudzuń mlo- 
dziończych. 

Na pożegnanie Ronsard dal Gastonowi 
list rokomendacyjny do Montnigno'n, ja- 
ko znawcy pierwazorzędnego autorów 
klasycznych i filozofa, który miał r 
Anić mlodemu poacie wszystkie jogo z 
pienin. Istotnie Gaston znajdował się na 
romtrożn pomiędzy starą wiarą, która mo- 
eno w mm się wahała i kultem piękna, 
który go podbił, alo razit wiele joga mo- 
ralnych nawyknień, Piękno fizyczne nio 
zawsze bywa w zgodzie ż piąlknom moral- 
nom: przy wyborze czem się kierować? 
Różnica pomiędzy dobrom a zlom z punk- 
tu widzenia vstotyki znacznie się zuciera. 
To wątpienia trapiły mlodą daszę, to też 
z zupułom udawnt się do mistrza, który 
miał mu ja rozstrzygnąć. 

Niestuty autor „Kssaistów,* sam pogrą- 
żony w snoptycyzmia bozgranicznym, jak 
najmnioj odpowindał tej misyi nadaniu 
okroślongo kierunku duchowi wyrzuco- 
nomu z kolei i zbitemn z tropu, A jednak 
Montaigne przyjmował wszystkich z talk 
sordoczną gościnności — dom jego był 
wciąż otwarty dla słońca i dła ludzi — iż 
Gaston spędził w jogotowarzystwie i mlo- 
dej jego żony rok cały. Montaigne nud- 
awyczaj lubi! młodzież, rad był ohłopako- 
wi, który umiał stawiać pytania i alu- 
chać, wyłożył mu osły aystom awych po- 
glądów, ule na tem konioo, Wobce niosły- 
chanoj jajami, którą kaniy 4 nas nosi 
w sobie, trzeba być szalonym lub ślepym, 
żoby chcieć nadawać komnś kierunek: 
nicehuj każdy podąża drogą własnogo 
swago losu, 

Następnie Gaston udaje się do Paryża, 
aby w Sorbonie słuchać lekcyj Giordana 
Bruno. Panteizm mnicha włoskiego poza- 
stuwił na nim awój ślad, ale bynajmniej 
mu jago zwątpień nie rozjaśnił, Na tom 
powieść się urywa: nie wiadomo, jukiemi 
drogami autor miał zamiar oprowadzać 
jeszcze swego bohatera, żeby go pray- 
wieść do portu chrześciańskiego. Ale i tea 
chrystyanizm byłby takża pewno ezysto 
Ronanowski, taki, co to przyznujące spola- 
czeństwu prawo wymagania od nuas eno- 
ty, zastrzega sobie jednuk w odwecie pra- 
wo ironii. Zresztą nio o tam nie wiomy 
i kwestyi tej nie wyjaśnił — niestety — 
wyduwem powieści, prof Karol Sbadwoli, 
przyjaciel najbliższy zmarłego autora. Pa- 
ter roztoczył tu wszystkie zalety swej po- 
tężnej myśli i swogo niezrównunego ta- 
lentu pisarskiego. Stovenson nie byl ani 
myślicielem tak głębokim, ani artystą tuk 
subtolnym. Za to zdolności twórezo biły 
w nim zdrojem daloko żywszym, Przod- 
stawia zwykłą, środnią ludzkość, podziela 
wszystkie jej radości, smutki i przesądy, 
Cechy te znajdujamy we wszystkich jogo 
powieściach, od pierwszej do ostatniej. 

Weir of Herminston jost utworom niodo- 
koùc-anym — ostatnie stronice autor dyk- 
tował w dniu śmierui. Ton ułamek ma je- 


duak dla ehuraktocystyki literackiej au- 
toru olbrzymie znaczenie, albowiem Sto- 
venson tu dopiero chciał dad istotną swą 
miarę. W innych powieściach — gdzie ta- 
lont pooty i paychologa zawaze jeat oczy- 
wisty — przybierał mimowolnie ton ba- 
wiciela pnblicznogo: w tym jego humorza 
było duzo klowniamu, zastosowanogo do 
amaku publiczności. Tu dopiero cheial się 
wyzhyć wszelkich względów pobocznych 
i hołdować tylko wymaganiom sztnki. 
Cboial, żohy ta powiesd byla jego aroy- 
dzielem, w ciągu ostatnich pięciu lat swo- 
go życia nią glówme się zajmował, two- 
rzsyo j odlnocześnio opisy przygód awantur- 
niczych 

Przedewszystkiem ohoiuł w niej przod- 
stuw16 Szkaoyę, swą ojczyzną. Przobywnł 
na maluwniozych wyspach oceanu Wsylio- 
dniego, alo wyobrażniu jego wciąż się u- 
nosiła nad pochmurnemi i starami wzgó- 
rzumi kraju ojczystego. Kilka ostatnich 
opowieści tura wlasnie nmiaścił, W Wetrza 
wspomnienia dziecióstwa opanowaly go 
z siłą niestychaną, hardziej niż gdziekol- 
wiok. Powieść ta przopołniona jest opisa- 
mi obyczajów, legond, tradycyi, krajobra- 
zów szkockich, glównie jednak wyraża- 
niami i ewrotami zupałnie miejscowymi. 
Ten wzgląd ostatni zmusił nawot wydaw= 
cę, Sielnego Colwina, który był nujbliż- 
azym przyjacielem autora, do zaopatrze= 
ni ksiązki odpowiednim słowniczkiem 
tłomuczen, 

Bohatorom jest sędzia szkacki z praos 
azlogo atulociu, Braxtiold, którego pamięć 
otoczona jost legoudami okrucieństwa, 
Naj większy jego rozkoszą bylo skazywać 
winnych na į owioszonie Stóvunson nazy- 
wa go Adum Weir, daje mu powiorzelo- 
wność brutalnego chłopu, baz wyksztaloa- 
niu, ala z niewątpliwą silą myśli. Palen 
pogardy dln wszystkiego, co czuła lub dos 
likatno, suoby i szydorazy; okrucieństwu 
towarzyszy jowialność, Ton tyran ma żo- 
nę i syna, dwie istoty wlaśnie czplo i do- 
hkatne, Żona była w młodości piękna, ży- 
wa; stysiedzi przypominali sobie jej wdzię- 
czne kaprysy, smutki, radości i porywy. 
Ale pod wpływom męża szybko uwiędła; 
dojrzałości dobiegłln omlkiom przybita. 
Nio było w nioj jua ani kropli życia, wo- 
sela; wszystkie rysy osobista zostały zma- 
zano, Była nabożna, bojaźliwa, czuła i za- 
plakanu, 

Pogrążona wciąż w uwangeli, kurmila 
nią i syna. Joj nubożność enlkowicie prze- 
chodzila w tę młodą duszę, Gdy jodunk 
w niej pokora stała się już prawia nozu- 
ciom przyrodzonom, w nim była tylko 
przyczapionym dogmatem. To też natura 
męzka chlopca chwilami ag buntowala. 
W siódmym rokn życia ciekawość jugo 
iintohgancyu były już silnie obudzone, 
Już wówozas churaktor ojona go razil. Jo- 
żeli just grzechom sądzió, w jakiż aposób 
się dzieje, iż ojciec jest sędzią — zapyty= 
wał mały Archia mutki. Pani Woir odpo- 
wiadała ogólnikami, Nie, nie -- mówił 
chłopiec — ja tego zrozumieć nie umiem 
i powiem oi otwarcie, mamo: nie uważam. 
za stosowne, żobyśmy zostawali przy nim. 
Matka umurłu, gdy miał lat dwanaście, 
Pozostał aam, bardziej jeszozo oddalony 
od ojca stracliem i wstrętem, Uozuoia ta 
warastały z biegiem lat. 

Pewnego dniu, gdy był w sądzie i nao- 
cznie pozunł okrutną rolę wego ojca, nia 
mógł się dłnżej powatrzymać i otwarcia 
wypowiodziuł swój wstręt do kary śmier- 
oì i dla tych, 6o ją stosują, 

Ojcioe, dowiedziawszy się o tom, wybu- 
cha gwałtownym pniowem: maon ża sobą 
świadomość sumiennie wypelnianego obo- 
wiązku, co zresztą i syn w głębi duszy 
przyznać musi, 

Stary nędzia wyslał chłopow do awoj 
ziemi Hermiston item ściągaął nań ca- 
ły szerog nioszozęść. Arohie zakochał nią 
w Krystynie, siostrzenioy swoj ataroj gu- 
wornantki. Ta ostatnia, wiodząc, iż ojeiea 
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nigdy na to malżeństwo nie zezwoli, bła- 
kali Archia, żeby ukryl awg milość i o- 
trzymuje odoń przyrzeczonio. Na tem fra- 
gment się urywa. Kidnoy Colwin powia- 
da nam jednak, wedlug zeznań autor 
jakiem miało być zakończenie powieści. 
Archie wierzy swemu słowu, pozostaje 
w oddaleniu od Krystyny, tymezusom 
przyjaciel jego, Franck. Innos, ją uwodzi, 
Archie, który w grunnie rzeczy posiada 
naturę i gwałtowne instynkty swego ojca, 
wpada w wściekłość i zabija Innesa. Stąd 
proces i stary Weir, wierny awamu cha- 
rukterowi i idące za glosem sumienia, aka- 
zujo na śmiaró ayna, którego w głębi scr- 
ca namiętnie kocha 

Takia byłoby naturalne zakończenie tej 
tragedyi. Jeżali jednak mumy wierzyć 
Colwinowi, Stevenson popsułhy ją innym 
finalom. Czterej wujowia Krystyny mieli 
napaść na więzienie, uwolnić Archio i u- 
dutwió mu ucieezke do Ameryki wras 
z kochany. Oto jak Stevenson sum obja- 
mial jednomn z przyjaciół to zakończunio: 
„Hermiston ma syna skazanego na śmieró, 
pierwani, mą intencyq bylo kuzuć go po- 
wiesió, Ale, rozpatrując mojo charaktery 
drugorzędno, widziułom, iż są lam cztery 
osuby, które mogły, a w pewnym wzęlę- 
dzio nuwet powinny były rozbić bramę 
więzienia i uwolnić go. By to śmiah i sil- 
ni chłopi, którzy zmikamicie mogą nie 
dzić mn ucieczkę, Czemuż więa nie uczy: 
niliby tego? Ozomuż młody człowiek nie 
miulby ucice, emigrować do innego kraju 
i żyć tam szczęśliwie zo swą kachunq?* 

To zwkończonie hyloby popsuło eną po- 
wieść, ule objaśniu wę ono dohrom sor- 
com doroalego dziecku, jakiem przez cale 
zycio byl Stevenson. Bądź eo bqdź, fra- 
gment istniojący dajo istotną, miarę tego 
niezwykłego talento, który tu dopiero do- 
piął zupełnej swej dojrzalosci. Jost to 
zrumzty tylko szkła pierwotny, nieopraeo- 
wany, boz planu i konstrakoyi, polon nio- 
potrzebnych epizodów, ulo glówno chn- 
raktery narysowino są z tukiem mistrzow- 
szem, ia nietylko imię Dickensa, ule na- 
wot Dnlenen wypowiedziane zostalo przez 
krytyków kompetentnych przy toj okoli- 
cznosci. Tylko charaktery kobieco są tu, 
jrk zwyldo zresztą u Stovensona, słabe, 

Pater i Stavenson różnili się między 
soli. wazystkiem: usposobieniem, myślu- 
mi, tulentem, Gdy Pater byl woiąż zum- 
knięty śród awych książek, Stevenson tak 
namiętnio labil gwar życia, iż nawót na 
wyspie Samoa przyjmował udział czynny 
w sprawach publicznych. Jeden bujał 
wciqż śród najwyższych zagadnicń myśli 
ludzkiej, drugi zajmował się tylko zjawi- 
akami konkretnemi życia społecznego. Ta- 
lent Patera był czysto muzykalny, wyra- 
żujący się w pięknym ukludzie dźwięcz- 
nych słów, tulont Stevensona — malowni- 
czy: wszystko przybiermio w jego imagi- 
nacyi formę obrazów. 


br. L, W. 
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POWIEŚĆ W.G. Bęczkowska: Kedy draga? (448 
str.). Dubowski i Gajewaki. 

PODRICZSIKI NAUKOWE W, Przyborowski: 
Dzieje Polski, opracowane dia młotzieży (242 sur.y. 
Dubowski i Gajewski. 

SOCYOLOGIA. A. Dygasiński: Aędzarze życia, 
rozprawa o altruizmie względem zwierząt (107 str). 
Dubowski i Gajewski. 

— K. Laskowski: Chłopska dola, z notatek hrecz- 
kosioja (66 gtr. 

HUMORYSTYKA. „Facet,“ znany i wesoly kalen 
darzyk, który posiada dwie zalety: jest dowcipny 
1 nie jest nadziany ogłoszeniami. 

PAMIĘTNIKI, „Lutnia warszawska” od r. 1887 
do 1897. 


WYDAWNICTWA ZESZYTOWE. „Dziejów po- 
wszechnych ilustrowanych zeszyty 170—178, 

— „Encyklopedyi rotniczeje wydano z. 70 (Na- 
wozy). 
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Plyną nam słowa, jak luwy potoki, 
Locz w agreu na dnie drzemie nurt gleboki, 
Miorzymy w słońco skrzydłami sznmnemi, 
Lecz dusza nizko pełza w kurzu ziemi, 
Jłekroć prawdy pragnie dotknąć ramię, 
Klamiemy życiu i życia nam kłamie! 


Plyniem przeź ludzkość, żagiel nasz wy- 
snig 
Leez wkolo cisza, Apin świata odmęty, 
Ilekroć burza zumyei ja naglo, 
Wtedy wydęte opadają żagle 
I gorzko echo naszym czynom wtórzy: 
Borzliwi w eiszy, zasypiamy w burzy! 


Kni tylko dusza niekiedy aon zloty, 
Žo się zbudziłu za awojej martwoty, 
Juk lunutyczku noeng porą wsłuje, 
Obchodzi w mroku pogrążone kraje, 
Aż ją zgiełk awmtu nad runem powstrzyma 
Idący przez sen a blędnemi oczyma .. 
Andrzej Niemojewski, 


„si SPRAWY EKONOMICZNE =$- 
WARSTWY ŚREDNIE 
INDUSTRYALIZMU NOWOCZESNEGO. 
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Ph padok lub rozwój dobrobytu 
4 warstw środnich, przedstawiają - 
SZA cych ogniwo pośrednie EA 

nieliczny grupą wielkich kapitalistow 

u tlumamı, któro żyją jodymo z wynujmu 
rąk wlasnych, zależy od tylu okoliczności 
i jest wogóła sprawą tak zawiklaną, ża 
wyrobienie sobie jasnego i należytego po» 

jęcia o położeniu nie jest łatwe. Trzoba 
byloby wziąć pod uwagę każdą oddzielną 
prowinegę międzynarodowego obszaru 
wymiennego, nadto wyodrębnić pojedyn- 
cze grupy warstwy średniej, ażoby szczo- 
gólowo rozważyć tę kwestyę. Wnioski, 
wysnute na podstuwie faktów tylka z pe- 
wnego kraju, moga być zgoła odmienna, 
aniżeli otrzymana z innego. Nawet w tym 
samym kraju spostrzegumy prądy aprzo- 
czne: w jednej dzielnicy pownu grupa 

z pośród warstw średnich może upadać, 
tymezasem w innej, sqsiedniej, dziejo się 
inaczej. Wreszcie duna wurstwa moża li- 
czobnio wzristaó nawet, fuktycznie je- 
dnak npadać, jak to zdarza się w atosun- 
ku do włościan, którzy rozmnażująć się, 
dzielą osudy i zamieniają się na maloral- 
nych proleturynszów. To taż nie łatwiej- 
azcgo, niż fałazować rzeczywistość, opio- 
rując się tylku na pewnych faktach lub 
poprzestając na pewnych okolicach i stam- 
tąd wyciągając wnioski. Rzecz zaś ulega 
tembardziej wypaczeniu, że względy par- 
tyjne odgrywają w wywodach co do przy- 
szłośei stanu trzeciego rolę bardzo zna- 
cziij. Rodbertus - Jugotzow przodstawił 
społeczeństwo obecne, pod względem ako- 
nomicznym, jako glowę, któru wązinchną 
szyją lączy się z bardzo potężnym tuło- 
wiem. Owa szoroka podstawa to warstwy 
nieposiadająco, glowa — plutokracya dzi- 

siejsza, mniejsza czy finansowa, przemy- 

slowa lub ziemska, wreszcie szyją są gru- 
py śreńnie. Wedlug tego ekonomisty, roz- 
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wój polega na tem, ża szyja staje się co- 
Tuz cieńsżą w misro postępu nowarzo- 
asnych sił wytwórczych i odpowiednich 
amian, zachodząnych w podzilo doobodu 
narodowego, Przedstuwiwiele kierunkow 
zuchowawczych (i nioktóro demokruty- 
amy znujdują się w ich liczbie) usiłowali 
podważyć to twierdzenia, mianowięie do- 
wied zdunia przeciwnego, 20 wkratwy 
średnie posiadają jeszezo przyszłość przed 
sobą. Twierdzenie to, bardzo ryzykowna 
co do rzemiosła, ma joszcze jakie t kie o- 
parcie w stosnnku do włościanatwa. Trn- 
dno wdawać się w szozegóły, zaznaczamy 
tylko, że zjuwienie się zboża nmerykun- 
skiogo na rynku edropujskim powstrzy: 
malo zanikanie drobnaj własności sicn- 
skiej, choć w niczam me zmniejszyło 
warastu nędzy na wsi. 

Prof. G. Śchmoller miał świeżo w tej 
kwostyi odczyt na zjeździe polityków apo- 
leezno-ewangelickich*j w Lipskn. Kiedyś 
bronił on zgoła odmionnych poglądow — 
w okresie wrzenia umysłowego pamiędzy 
vkonomistami niemiaekimi przed laty 70. 
Uważał on zunik warstw średnich za nin- 
odzowny, Nie będziemy badali, pod wpły- 
wem jakich pobudok zmienił ou swujo 
przekonania. Może powoda trzeba byloby 
szukau w pewnej rowkeyi czysto ducho- 
wej. Są tacy, którzy mniomają, że zmiu- 
ny okonomiezno powinny uwydatnić 
wpływ swój w bardzo krótkim odstępie 
czasu; jeżoli zaś rznozywistosć nio atą pu 
takimi olbrzymimi krokami, pierwsi są 
gotowi wpuśó w drngy oatutocznońć i po- 
tępić wlasne poglydy, ongi wyznawane 
tylko dlatego, 20 oczekiwuli zbyt pospie- 
sznych rezultatów, Bohmoller ataru się 
wytlomuczyć taką zmianę frontu i nawot 
obuwiu się, iż mogą znależć mig podejrzy= 
wający jego dobrą wiarę, „Poglądy mo- 
ju pisze on — różnią się od tych, jukia 
wyznawiłom w osmym  dziowiątku lat 
i publicznie głowiłom, choć nio w tom, nże- 
bym wtedy putrzył mi stan rzeczy czarno, 
obvenio zná tylko różowo, rząd luty 25, 
stosownie do istniojącego podówczus ma- 
toryulu statystycznogo i skutkiom warun- 
ków politycznych i społecznych, przedo= 
wazystkiom zań pod wpływem niewyatar= 
czujących studyów wlasnych, widzialem 
tylko jeden ruch: wzrastająwo zróżniczko- 
wanie społeczoństwa i zachwiunio się ail- 
ne stanu trzeciegy, Natomiast dzisiuj apo- 
strzegam dwa prądy bardzo zawikłano: 
obok wzrastającego zróżniozkowaniu od- 
bywa się rnoh wstępający wszelkich zdra- 
wych i dziolnych pierwiastków x pośród 
grup rodnici 1 mższych. W tem twior- 
dzoniu tkwi własnie jędro moich wywo- 
dów," 

W gruncie rzeczy prof. Sehmoller po- 
stawili kweatyę w aposób zgola odrębny, 
rozchodzący się faktycznie z utartym po- 
glndem. Jego zdaniem, warstwy bred wo 
nie sq bynajmniej zachwiane dzasiuj 
w swem istnieniu, kędy ona w przyszło- 
ści apolniuly rolę zachowawczą, juka 
przypadła im w przeszłości i jaką wysna- 
czają dla niej teoretycy obozu zachowaw- 
ozego. W wywodach dotychczasowych, 
rzemiosło i wlościuństwo stunowiiy wła: 
śnie czuło odpowiedniej grupy apałacznej. 
Schmolier zrywa z takiem pojmowaniom 
rzeczy, Twierdzi on, ża położenie rzemio- 
sla i włosciunstwa nie jost tak grożno, jak 
twierdzą przedstawiciele pownych kie- 
runków skrajnych. Alo jednocześnie za- 
znacza, żu bankructwo obu powyżoj wy- 
mienionych grup nie pozbawi jeazozo kra- 
ju warstwy środniej. „Waratwa áredniu“ 
jest dla niego pojęciem, którego zawar- 
tość zmienia się wraz z epoką, który pod- 
dujomy rozbiorowi, 

Kużdo społeczeństwo wyższogo typa 
według niego polega na coraz doskanal- 
szem zróżniczkowaniu funkcyj, w parze 


*) Wydany oddzielna odbitkę: Was reraieken wir 
unter dem Mittelstande? Getynga, 
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ztzem idzie także zróżniezkowanie ma- 
jątków. Na maj wyższym szczeblu hierar- 
chii społecznej istniaiy zawsze nieliczna 
kola: srystokraoys rodowa, plutokracya, 
adpowiedniu do okresu dzicjowego, I za- 
wartość, oraz charakter nizin społecznych 
przoksztaleały się tukża w miarę rozwoju 
historycznego: zamiast pańazezyznianych 
zjuwili się dzisiaj najomnicy, żyjący za 
sprzedaży własnej pracy, Wroszcie każda 
epa dziejowa usiluje wytworzyć, w ży 
wiołowym swoim biegu, grupę, któraby 
wypełniała przepusć, istniejącą pomiędzy 
wyżłynami a niziuami społeczaaemi. A po- 
nioważ warunki produkcyi (i wogóle ży- 
ciu społecznero) przekształcają się bez 
przerwy, przeto i grupa, która zajmuja 
takie pośrednie miejsce, przedstawia zgo- 
la odmienny charakter. W oleroRie ére- 
dniowienmuym kupioctwo, wraz z niem 
sis później reemioslo stanow ilo to ogniwo 
śrudkowa. W wioku XVII z pośród 
kupców i zamożniejszych rzemieślników 
zaczyna zwolna wytwarzuć się plutokra- 
oya, która zajmuja miejsca dawnoj ary- 
stokracyi rodowej, rusztu pozostaje na 
duvnem stanowisku waratwy śradniej, 
wrmoćnionoj joszozo przóz dopływ no- 
wych soków z pośród grup panszczyzniu- 
nych, oswobodzenych teraz od podduń- 
stwa, Tworzy się nowa warstwa średnia, 
stanowiąca punkt jsem dia dals 
go rozwoju, odbywającego się obceni 
W miarę rozwoju wiolkiogo przemyslu. 
gwluszeza zuń wielkiego handlu i wiolkie- 
go przewozu, polożónio kramiknystwa 
i rzemiosła atajo się bardzo ciążkie, szo- 
rokie zaś kola włościańskia zagrożone ng- 
dey, Waratwy, speloiające w organizmio 
spolecznym doniosłe zudanie łagodzeniu 
antaonizmów, znikają, i nie ulega wątpli 
wości, ża dalsza przyszlość jeszcze bar- 
dziej narazi się na szwnuk. Ale dawno u- 
rzyydzonie tylka po to ustępuje, ażeby dać 
wczątek nowym, tradynyjne warstwy sro- 
me znikają, bo wielki przomysł stwarza 
inoc, będąca w harmonii 2 ukształtowa: 
niem dzisiejszych stosunków spałacznych, 
Jak widzimy więc, (+ Kohmoller bierze 
termin: „warstwy średnie” w annem zna- 
czóniu. „Wszelka zasadnicza dofinioyń to- 
u, co należy rozumieć pod warstwy sro- 
nią — powiada on — bylaby raczej utrn- 
dnieniem dla nas, nie zag ułatwieniem, 
Winnismy dla każdogo ozasu, dla każda 
go ludu i wroszcie dla wszelkiego ukształ- 
towania stosunków działać na podstawie 
cyfr namacalnych. Pojęcie stanu średnie- 
go ogarnia raly Azareg rozmaitych stron 
j oznak, zawiera w sobie piorwinstki ma- 
jątku i podziała dochodów, poglądy o bo- 
norse, range spałoczny, wykaztaloania 
techniczno i ogólne, atopę życik, podział 
zawodowy. Każdy, posługując się tym tor- 
minem, używa swego rodzaju pojęcia 
przeciętnego, zlożonega zo wszystkich tych 
skludników,  przoprowadza inng granicę 
zarowno od dołu, jako toż od góry.“ Sło- 
wom, ekonomista niemiecki wyznacza 
bardzo Rzerokie granice dla pojęcia „war- 
stwy Średnia* i jednocześnie zrywa sta- 
nowcza z tradycyą poprzestawania jody- 
nie na rzemiośle i zamożniejazem wło- 
gciunstwio. Nio dziw więc, że przyznając 
względną możliwość ich upadku lub zubo- 
żenia, twierdzi przecież, iż wurstwy śre- 
dnie nie znikną, bo na miejsce dawnych 
wejdą do nich nowe pierwiastki. 
Nastręcza sią pytanie: jakie? Gdybyśmy 
wykroczyli po za granice Niemiac, nu któ- 
rych Śchmoller poprzestaje wyłącznie, 
przedawszystkiem do warstwy średniej 
musielibyśmy zaliczyć też tak zwaną 
„arystokracyę pracy,“ zorganizowaną 
w Trades-Uniony, przynajmniej te zawo- 
dy z pośrod niej, któro pobierają wyższy 
zarobek, Wyodrębnienie to nie jeat tak 
wyraźne w Niemozech, ale istnioją tam 
wavód robotników, zawodowo-wykaztal- 
conych, grupy, która według ekonomisty 
niemieckiego nalezaloby zaliczyć da za- 


stępów warstwy śradniej. Są to różnego 
kalibru werkmajstrzy, monterzy, modala- 
rzo, których dochody, pewność jutra i za- 
robki stawiają w położenia lepszem, 
niż aytnacyh względmo zamożniejszega 
nawet rzemioślnika, Sq to może najener- 
giezniejsze i najdzielniejsze żywioły two- 
rzącej się a nowoj warstwy średniej. Po- 
spolu z wyżazymi ofioynlistami admini- 
straeyi przomysłowej i Jepiej płatnymi u- 
rządnikami firm hadlowych stanowią oni 
jej jądro zasadnicze, zyskująco tem więk- 
ae znaczonie, ilo żo żywioły ju skludują- 
ee fy bezpośrełnim tworom rozwojn dzi- 
siejszego. Liczba ich, 2 razszorzaniam się 
techniki nowoczesnej, z wzrostem olbrzy- 
mich procederów przemysłowych i han- 
dlowych, z wyobrębnioniem się dzialulno- 
ści zarządzającej i kierującej od czysto 
fizycznej, wzrastać musi. Ich wzorem idą 
dalazo koła robotnicze w miarę tego, jak 
oświata domokratyzujo się i bogactwa na- 
rodowe pomnużu kię: coraz livzniojni ra- 
botmey posiadaj; jakis fundnsik agroma- 
dzony w kasio oszczędności lub walor 
państwowy. Stanowi uni nowa warstwą 
posiadającą średnią, właściwą okresowi 
rozwiniętogo spałoczoństwa pioniężnogo. 
Inną bardzo donioslą częścią skladowiy 
nowoj warstwy średnioj są członkowie 
biurokracyi i przedstawiciela nigasi stanu 
olicarskiogo, Państwo nowoczasno, przod- 
stuwiejąca strukturę bardzo złożom, po- 
wolało do życiu olbrzymi organizm urzę- 
dniezy, któregu znaozómo w życiu apolo- 
cznom odpowiada najznpolnioj zadaniom, 
stawianym ongi warstwie średniej. Wro- 
Rzeie trzoba dodać drobnych ukcyonatyn- 
stów, mających powion funlusik, nio- 
pozwulający "a prowadzenie samodziol- 
nego procedorn, wystarczający jodmuk, 
użuby niekiedy duć znpólno utrzymanie 
rodzinie lub przynujmniej zahozpiuczyć ją 
przaciw niepewności jutra. 

Ba to wszystko żywioły, które w życiu 
spolocznóm pojuwily się świożo Wzrost 
niektórych z pośród nieh, np. „arystokra- 
oyi pravy“ lub grapy drobnych ukoyonk- 
ryuszow, jost juk najściślej związwny z u- 
padkiem rzomiosłu — ta aama fabryka, 
która zniszczyła zamożność rzemiosła 
i nieznacznym kapntałom uniemożliwiła 
byt samodzielny, stwarza wlaśnie werk- 
majstrów i mouterów, bnellaltorow iin- 
żeniorów, Inb zmusza rzemieślników do 
porzucenia procodoru i zamiuny niewiel- 
kiega majątaozku na akoye, Obok nich 
znajdą utrzymanie niektóre zawody rno- 
miaślniczo, oraz włościanie, Fabryka tyl- 
ko częściowo niszczy rzemieślniczy tryb 
produkeyi, bo pawnu fachy trwają po dw- 
wnomu i prawdopodobnie trwać będą na- 
dal, Cala rzecz, iż zamiast przodstawiuć 
ubiór drobnych przedsiębiorstw, w któ- 
rych praonjący jost zurazom wlaścicie- 
lom, wchodzą ona jako ozęsć składowa do 
wielkich firm przemysłowych chwili obe- 
cnej, Z drugiej «trony znów istnieją za- 
wody, wymugujące pewnej indywidualnej 
subtelności, pownogo artyzmu, 00 jest ma- 
eliwe tylko przy rzemieślniczym trybia 
produkoyi. 

Tak przedstawia się główny wątak wy- 
wodów profesora borlińskiego. Usilown- 
liśmy przedstawić jo możliwiu przedmio- 
towo, nio wdając się w krytykę punktów 
poszczególnych, W doktrynie G. Schmol- 
lera my widzimy przeduwszystkiem wy- 
tknięcie nowego programu dziulalności 
zachowawczej i odpowiednio jo traktajo- 
my, tj. streszezamy tylko. Ozy wolno nam 
arystokracyę pracy lub biurolcracyę zali- 
czyć do warstwy środniej lub nie, kwo- 
stym ta dla naa jest rzoczų względnie obo- 
jętną. Natomiast zaliczenie job przez 
HWehmollera do taj grupy jost niozem in- 
nem, jono wykazaniom, że odłamy te na- 
roda z natury ewego położenia odznaczają 
się pewną zachowawczością i ża trzeha na 
nia działać w duchu odpowiednim, Może 
najcharaktorystyczniejszym punktem w 


tom onlem rozumowaniu just zaprzeszo- 
niu piorwszorzędnogo stanowiska dawnym 
przodownikom warstwy Średniej i prze- 
niesianie pnnktu ciężkości do grup, będą- 
cych nawskróś wytworem industryalizmu 
wielkoprzomysłowega. 


J. W. 
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łaściwie tylko o źdźbło prawdy, 
a drobiazg, prawie a nio.. Idzie 
~ =i mi bowiem o wskazania maleń- 
kioj niosprawiodliwości, jakiej mimowoli 
dopuścił się w swojej pięknaj ocenie dzia- 
łalności pootyckiej Asnyka w nr. 35 Pra- 
wily A, G. Bem, twierdząc, że zmarły 
poota pod wzęlędom rytmiki wioraza „nie 
dorównywu pownym wzorom* w naszaj 
poozyi. popołniająo niekiedy „usterki, ja- 
kich nia ponelniłhy np. Kornel Djajski,* 
Chodzi mi wigo a kwestyę nudną i o nio- 
slusznośd drobną. A przacioż mam nudzie- 
ję, że Prawda nie odmówi gościnności kil- 
ku paniższym uwagam, a to z wialu 
względów. Pasznnowanio prawdy mnai 
się rozciągaó do najdrobniejszych joj nto: 
mów. Niosprawiedliwosć nawot najlżoj- 
sza winna byd sprostowaną. A przytem 
od czasu do cząsn warto szaczoj się zasta- 
nowiń nawet nal nudnomi kwastyami 
metryki. Bodaj bowiom, czy nia nador 
słaho oświotlonio tej dziodziny w naszoj 
litoraturza krytycznej sprawia, iż tany 
naszaj poozyi tratowano bywają ozęsta- 
kroć przoz cało studa Pogazów, nieznają- 
eyoh żadnych wędzideł w rodzaju praw 
rytmu i harmonii. 

Szanowny antor urtykuln o Asnyku 
„wtóruje cnłom sercem chórowi kryty- 
ków, u jących zmarłego poete za 
pierwszorzędnogo hognazu-stylistę, za mi- 
Rtrzu słowa i rytmu.“ Zastrzoga się ja- 
dnak, że dalekim jast od bozwzglądnega 
uwiolbiania, bo ma na myśli — jak to już 
wspomnioliśmy wyżoj — wzory, ktorym 
on nio dorównywa, Za taki wzór szan, 
profesor nwnża Kornela Ujejskiego. 

Nuszom zdaniem przecia, jażeli jost 
w polskiaj poczyi artysta, zasługnjący na 
uwielbienio bozwzględne, jako mistrz ryt: 
mu, to będzia nim m nujwiękazam prawam 
Asnyk. „Maleńka ilustracya,* przytoczo: 
na przez p. Boma, n'ozogo nie dowodzi. 
Ustarki, wskazane przez krytyka w ryt- 
mie piosonki „Ulewa,* bolaj czy mogą 
być uważano za takie z punktu widzania 
zand bndowy naszogo wiersza, jak taga 
dowiedziamy niżej. W każdym razie Kor- 
nel Ujejski nietylko mógłby popołnić „ta- 
kie“ sle popałniał nawet o wiele zna- 
ozniejsze natorki. Aby twierdzenie nasza 
nia wydało się gołosłownem, pozwolimy 
sobie w obronie prawdy przytoczyć kilka 
przykładów, nie ohoga tam przecie hynsj- 
mniej osłabić czai, jaką winniśmy wszy- 
soy autorowi „Dawanów.” 

W wierszu Ujejskiego „Do mojaj sio- 
stry,“ którego budowa od początku do 
końca jost nmfibruchiczną, spotykamy 
następujący niezmiornio wadliwy dwn- 
wiersz: 


Jeśli mnie mlodago grób zimny i glaz 
Oderwie od czynu, od pieśni, od waa! „å 
Chogo odczytać pierwszy z tych wiorsey 
zgodnie z intoncyą Ujejskiego w tonie 
amfibrachicznym (u—u), potrzobu zadać 
gwalt sobie i zankoentować wbrow natu- 
rze języka w słowio „jeśliś ostatnią eyla- 
hę. W drugim wierszu zaakcuntowaną zo- 
atala enklityka, aniesionym został ukcent 
prawidlowy i zamiast naturalnego wyma- 
wikniu: „od was“ nakazanem zostało przoz 

antora rużąco: „od was,“ 
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Je 3T. 


Podobnie niehurmonijnym, grzeszącym 
przeciw metryce, jest trzeci wiersz w ni- 
stępującej strofie z „Synu Bólu.* 

f 1 s Lialą Lwarzą. jak posąg nagrobny, 

On patrza! w mebo — a z bólu omdjewał. 


A kiedy nocuy chłód, co w nim potriewał 
Streżwił mu zmyały, on gwiazdom zaśpiewal. 


A aw jeszcze prayklad meodpowiednio- 
ści dwóch ostatnich wierszy z budową ca- 
łości w ntwarze: „Cień i światlo.* 


Żbindłeś kwiniku mój młody, 
Jakby żyć ci nie miło. 
Pewnie ha Lwe Jagody 
Słońce nie zaświcciło. 


Usta wadragają się akcentowad mocno 
dźwięki: „na“ i „nic,“ jak tego wymaga 
autor. 

W popularnych „Dzwonach* znajduje- 
my caly szereg odstąpień od przyjętego 
w nich przez autora trochajeznego rytmu: 


Na ntlasie piękna, ci 
Ręce trzyma w krzyż, 

Przez sen do mme śię uśmieclin 
Obh! ty już nie dniaz. 


"Takież moje ślubne loże 
dja w takim doi, 


Niemożliwością jest nkeentowao, jak 
nakuzywulby rozmiar trochuiczny, dźwię- 
ki: „przez“ „i,“ oruz ukcentować po nega 
eyi, Jak kuzo autor, jednosylabowe „niaz.“ 
Akcentowanie zgodne z naturalną wymo- 
wą w ostatnim wierszu dźwięku: „ja” psn- 
je zupelnie caty uklad strofy. 

/ Jeremiuszn nupotykumy jeszczo snu 
czniejsze uchybienie. Do wieraza: 

1 rzekł Jereminuz: „Gdzie żródla Heshobu...* 
nie pasuje zupelnie rymujący się z nim: 

1 u stop jego żalobnego tronu, 


gdzie naraz na miejscu amtibracha poja- 
wia się duktyl („stóp jogo”:—wv). 

Ale chyba dosyć tych przykludów dla 
dowiedzenia, że Kornel Ujejski ma na 
swojem puotyckiem sumieniu powne 
grzeszki przeciwko rytmice. 

Dość zapytać się ncha, aby ooonić, iż te 
ustorki, ktoro wytyku Asnykowi szano- 
wny krytyk w wiorszu „Ulowa,* posiada- 
ja znaczme mniejszą wagę, l owiomy wię- 
toj: nia psoją one, jak tumte, iarmonii 
wiersze i zgoła nie mogą być uważane sa 
uchybienia przeciw zasadom budowy wier- 
sza polskiego. 

Wogóle naloży mieć na względzie, ża 
reguły naszej rytmiki mniej SĄ surowa, 
niż np. reguly rytmiki rosyjskiej, Ta osta- 
tnia, że sią tak wyrażę, żąda abnolutuoj 
symetryj kkcentowanych i menkcentowu- 
nych glusek, nie zadawulując wię równo- 
ścią ilości eylab. Sylaby ukeentowana ma- 
ja śeiklo określane miejsce i śoiele okro- 
śloną świtę z nieukeentowanych. Kazda 


miara lub kombinucya miar powtarza się" 


z konieczną prawi: lowością, Sẹ to bojo- 
wo szyki anapeatòw, jambów, trocheow, 
mustrowanych przez pootę. Daje to har- 
monię wzorową, juka wynika zawsze ze 
ścisłości matematycznej, # symetryi, ale 
niekiedy unużącą i monotonną. Tymozasem 
w rytmice polskiej pannje większa awo- 
bodu s naturalność. Dosc otworzyć Mio- 
kiewiczu, uby się przekonać, że wicrsz 
nasz ogromnie często na miejsce dwóch 
amtibrachów z trocheem używa w odpo- 
wiednim następnym wiorszii czterach tro- 
Cheów, kontentująe się tym aposobem li 
tylko równożcią sylab (po osiem) i nie ba- 
cząc na to, 20 tym sposobem wiorszowi 
o trzech akcentarh odpowiada wiersz 
o czterech, Stało się to też już prawem 
poczyi naszej, żo w wierszu trzynasto- 
zgłoskowym, po ceżirze, równoważnym 
pod względem nosi zglosck trzem tro- 
chcom, odpowiadaj dv a amfibrachy. Da- 
lej gdy mamy kombinacyę umlibrucha 
z dwoma tracheumi, dazwolonem jest, jak 
tego dowodzą dziesiątki tysięcy przykłu- 
dow — a mamy na myśli najświetuiejsze 


wzory naszej poczyi — dowolnio zmieniaa 
micjsee amfibrachu, tj. stawiać go bądź 
na pierwazem, bądź ni drugium miejscu, 
Ta ogromna swoboda w tooryi wydaje się 
czek przeczącoem harmonii. A przocież 
w poczyi niomieckiej spotykamy przy- 
klal podobnie swobodnych praw, 

wiek w innym zakrosio. Rytmika niemie- 
cka, naprzekór polakiej, żąda rownoj ilo- 
ści akcentów w odpowiednich wiorszach, 
zezwalując natomiast na różnieę ilości sy- 
lah. Prawo równości sylab wiersza fran- 
cuskiego przerażało niemieckiego pootę 
Heinego; pisanie wierszy w tym języku — 
powiadał on — uważalbym za krępowa 

nie myśli kaftanami dla furyatów, My 
przeciwnie brak albo nadmiar sylaby u- 
ważaumy za straszno kaloctwo wiersza, 

Wskazana wyżej uwobodz, panująca 
w rytmice polskiej, tylko na pozor wyda- 
je się przywilejem. Wolno zamieniać pe- 
wne kombinacya miar na równoważna 
im pod względem ilości sylab; nie zuaczy 
to jednak, że należy je zamieniać zawaze, 
oras ŻO można jo zumieniać na wszelkie 
równoważniki, Istnieją powno prawa tej 
samiany, slo bodaj czy dają się ona okre 
Ślić w teoryi, Są to prawa harmonii, do 
stępno tylko dla wysoce wykaztaleonegu, 
ucha i poetyckiego smaku, Jakosó dźwig- 
ków, twardość ich lub płynność, zbieg 
A z bndowa strofy, cały ton wier- 
sza, bal sens zdań i jakość przedstawia 
nych obrazów — stanowią w każdym wy- 
padku o możliwości wakazanuj zamiany, 
I oto owo wysoce wyksatalconu ucho 
i subtelny artystyczny amak stanowiły 
właściwość Asnyka w znucznia wyższym 
stopniu, niż wszystkich innych naszych 
poetów. To włnśnie, niezulożnia od tego, 
20 stworzył on caly szereg nowych mi- 
sternych ukladów strof i rytmów, zawsze 
odpowiadnich duchowi wierszu, sprawiło, 
żw krytycy jednoglośnio niomal okrzyknę- 
h go mistraem rytmu. 

Powroómy do mniemuuych usterek 
Asnyku w wierszu „Ulowa* i rozputramy 
je w powyższom oświetlenin. Jednostuj- 
ny, poważny, umyálmo powolny rytm sdu 
się malować asum ulewy, przeciągły jej 
bulas. 


Na szczytach Tatr, na azezytach "Date, 
Na sinej ich krawędzi 
Króluje w mgłach świenzczący wiatr, 
1 ciemne chmury pędzi 


Twierdzi, że 22-gi wiersz „głośniej aig 
potok gniewa,* jak to czyni p. Bem, za- 
wiora usterkę rytmu, jest tu samo, co 


przyznać, 20 balady Miakiowicza są zbio- | 


rami tego rodzaju ustorok Niezależnie od 
togo, 20 natrafiamy tu tylko nu właściwą 
polskiej rytmice zamianę miejsca amh- 


| bracha (zamiast u—ju —o/—o] mamy — ufu 


—u—v) a bynajmniej nio na wprowa 
zonie daktyla na miejsce jambu, zamin- 
*na ta tłomaczy się doskonale zmianą 0- 
brazu „Głośniej się potok gniewa* —- jest 
to jak gdyby koncowy akord, jak gdyby 
mstateczny wniosek, wypadkowa minio- 
nych obrazów ulewy. Energiczniejszy, 
żywszy ton ostatniego wierszu, akcentn- 
jący pierwszą sylabę, atanowi doskonały 
harmonię z myślą poety i Awietna zakon 
nzanio utworu 

Równie niesłusznie wytyka antor arty- 
koh Asnykowi zaakcentowanie onklitylki 
we wcześniejszym |2-ym wierszu: „Roz- 
płynął się w równinę * Jakkolwiek „sig“ 
zazwyczaj me akcentuje się, obraz malo- 
wany przez poatę w przytoczonym wier- 
szu zmusza do wymówienia calego wier- 
sza uroczyście, powaźnio, w jakiś przedłu- 
żony sposób, co mimowoli wywala pe- 

wien nzalsk na sylabie „dię,* zupolnio n- 
sprawiedliwiający jej zankcentowanie, 
uwluszcza ĝo w całoj budowio wier 
sza przeprowadzonu jest aystematycznie 
mocniejsze ukcentowanie jednego tylko 
z trocheów, najczęściej drugiego z koloi 
(„w równinę,” „brawedzi“). 


Wruszcie pozwolimy sobie rzaoić po- 
wne dość śmiałe twierdzonie. Naszem 
zdaniem, szanowny profesor wiorszowi 
„Ulewa” przypisnje niesłusznie rytm jam- 
biozny. My upatrujomy w nam kombina- 
cyę xmfibrachów » trochenmi, przyczem 
sylaby nioskcantowane trochojów pierw- 
szoa wiersze zastąpiono sq przez panzy. 
Miara więc będzio następująca: 


s—] — Flow — + 
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co poawoli już atanowczo na wprowadze- 
nio w parnyatych wierazach miary nastę- 
pującej: 


<w vj = 


Twiordzenio to opieramy nA tom, że 
analogiczne wiorsze jambiczne w rosyj- 
skim języka nie ponadują woale cezary, 
lub posiadają ją w innem miejscu (np. 
Moj dińdia samych ozóstnych prawił, 
kaga nio w szutku zdniemóg), podozua 
gdy oozuru nieparzystych wiarszy utwo- 
ru „Ulłewa* just koniecznością i przypadu 
w miojsou, gdzie następujo w deklamacyi 
pauza dlaższa, niż przy zwykloj cezarze, 
Dalej pozwalamy sobie mniemao, że wo- 
góle język nasz, wobon niezmienności 
akcontn (na_przedostatnioj sylubia), nie 
posiadając w matoryule awaim natural 
nych jambów, anupostów i akg (na 
przekór językowi rosyjskiemu, który ma 
ałowa, stunowiąco z natury te stopy: pro- 
ka" „ozełowiók,* „bezpłódnaja”*) — tylko 
sztucznie, 4 wysiłkiem, nałumy wany by- 
wa do jambów, anapustów i daktylów, 

Odazukanio wiersz jumbicznego u Mio- 
kiewicza stanowi wiolką trudność. Ana- 
postów nie spotykumy w jego poezyi wea- 
lo. Nawet o ściśle duktyliczny wiersz tru- 
dno. Najwiękazy nasz wieszez zadnwa- 
lał się nmfibrachami i trocheanmi, kom- 
bnujące ja rozmaicie, a przecie nikt go 
o ubóstwo nio posydzi. Powtarzamy, 20 
zgodnia g duchem naazoj poozyi, dbałoj 
przedowszystkiom o ilość zgłosek, zmie- 
nil on miojsco amlibrucha, stawiejąc go 
raz przod trochejem, a drugi raz za nim. 
podobnie jak dwu amfibrachy i trochoj zu- 
mieniał na oztery trocheje. Woboc tego, 
że umfibrach stanowi naturalny matdrynl 
slowny naszego języku, ton punkt widzu- 
nia wydaje nam się słuszniejszy, niż pray- 
puszczonie, żo Mickiawiez przeskakiwał 
dowolnie od jednoj miary do drugiej, ró 
znej, tj. od amfibruchów do duktylow, jal 
to wypudłoby w razie adrzuconia naszego 
poglądu*). Tym sposobom trzynastozgło- 
akowy wiersz Pana Tadrusza przedstawiw 
się nam np. w tukiuh formach równowa- 
żnych: 
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Zresztą pogląd ta możo za Amiały. Wor- 
syfikacy nasza, zwlaszcza w awoich nuj- 
młodszych przedstuwicieluch, atara się 
o coraz większą symetryę miar, o coraz 
więkazu bogactwo rytmów i zdobywa się 
niekiady nawet na piękne unapasty, zrę- 
cznie nalamując do nich mowę. Zamylca- 
nie rytmiki polskiej w granicach dwóch 
miar: umfibraebu i trochon moglaby ona 
poczytać za zamach na postęp worsyfika- 
oyi. 

A niotylko nie mum zamiaru przeczyć, 
lecz przeciwnie uważam, że nio oceniono 
u nas dotąd weale faktu rozwoju wiersza 
tak pod względem rymu, jak i rytmu, Wy- 
daje się nam dzisiaj, że wynalezienie do- 
brego rymu dla pocty, zwłaszcza wielkiego, 
przedstawiu rze aiusłychunie bitwą. 
A przecie i tutaj ezus, opoka, grają wiel- 
ką rolę. Słudyująe rymy „Trenów* Ko- 
chanowskiego z uwagą, dostrzeżemy zo 


*) Porówn. pierwszy 1 trzeci wiersz „Awitezianki „ 


zaa zzz PRAWDA. nt 


zdziwianiem, 20 używał on zo spokojnem 
snmianiom czasami na przeciągu kilkuna- 
stu wierszy tak zwanych rymów „często- 
chowskich,* gramatycznych. W dzisiej- 
szych ozasuch reduktor gazety otrzymaw- 
azy „Treny,“ u rzuciwszy okiem tylko na ry- 
my. zwrócilby jo autorowi, jako niekwa- 
lińkująco się do druku! Porównywając 
rymy Mickiewicza z rymumi Kochanow- 
skiego, spostrzegumy, że w sztuce rymo- 
wania zaszla olbrzymia ewolucyn. Ozas 
położył widomie piętno na kunszcie poe- 
tyckim. 

Dlatego poważyliśmy się Asnyka na- 
zwać mistrzem rymu i rytmu, nioobawia- 
jącym się porównaniu pod tym względem 
z żadnym ze wzorów przeszłości. Mister- 
ność i zręczność jego rymu. bogactwu 
i nowość jego rytmów wskuzują, że nezy 
nit on jeszcze krok joden dalej na polu 
wersyfikucyi. Nie ujmuje to przecie uni 
jednego blasku słońca naszej poezyi — 
Miokiewiczowi, Geninsz me zblednie ni- 

dy, cukolwiekhy uczyniła przyszlość, 
któru, otrzymawszy nieprzobrane po nim 
dziedzictwo, z większą łatwością podąża 
naprzód, _ 

Zresztą w poczyi stronu zownętrzna nia 
jest wszystkiom i nigdy nią być nie mo- 
że. Rozmuici cekwilibryści rymu i kugla- 
rze rytmu wią mię dziś na rymy trudniej- 
sxe i wysznkańsze, na rytmy oryginulniej- 
ezo 1 Bztuczniojnze, niż te, któru nepoty: 
kamy u Asnyka. Dotąd nie przowyższyli 
go, ulo gdyby się to nawet stało, nie omg- 
guń palmy pierwszeństwa, dopóki w pa- 
rze x świotnościę worsyfikacyi nie będzio 
jao u nich amak catotyozny, poezyk uczu- 
cia i głębia mysli. Tylko harmonia formy 
i trtoi zupowniłu zmurloma nieduwna 
pocrie wzniosłe atandwisko w literaturze, 

Lieo— Hielmont 


RAJ DADLI 
4.. 


Płock. Od raku przynzlego przybywa w go- 
ermi Plockicj nowy podatek, obełążujący wła- 
ieli posiadłości ziemskich 1 miejskich, oraz 
kupców i przemysłowców, pod nazwą „podatek 
leknrski pubernialny.* Urlwała Rady państwa 
postanowiłu: I) Utworzyć, tytulem próby, w pub. 
Płockiej, pod zarządem rad dobroczynności pu 
bheznej: pomintowych i gubornialnej, zarządy le- 
Kkurakie okręgowe. 11) Na pokrycie wydatków, 
na utrzymanie i dalszy rozwój pomocy lekar- 
akiej ludności puheroli ustanowić: 1) apecyalny 
podatek od miejstowej ludności na zasadach nj- 
tej wymienionych i 2) oplate za lekarstwa od 
pr”*chodzączych chorych w wysokości 10 kop. 
od każdego chorego. II) Ustanowiony podatek 
pobierać, zaczynając od I stycznia 1898 r., ua 
zusadach następujących: a) od właścicieli ziem- 
ak ich £ od podaktu gruntowego głównego; 
b) nd właścicieli miejskich 105 od podatku po- 
dymnego i kontyngenau; c) od handlujących 
1 przemysłowców 5% od ceny patentów handlo- 
wąck i przemyslowych, a nadto ad patentów na 
wirób napojów, podlegających opłacie akcyzy. 
TV) Podatek dołączyć do specyalnych funduszów 
Rudy dobroczynności publicznej pubernialnej 
płockiej pod tytułem „Podatek lekarski guber- 
nialny." Podatek opłacać mają w kasach: wła- 
ściciele ziemscy i miejcy jednocześnie z po- 
dntkiem, od którego obliczauo, a kupcy i prze- 
mysłowcy przy wykupywaniu patentów. Wazy- 
scp charzy, umieszczani w lecznicneli gub, Płoć- 
kiej, utrzymywani będą bezplatnie, Koszt utrzy- 
mania ośmiu lecznie obliczono na ra 26,640, 
a mianowicie: pensya 8 lekarsów po rs. 300, 
ośmiu felvzerów po ra. 240, felezerkom-aku- 
«rerkom po rs. 360, rozjazdy 1,600 ra., utrzy- 
manie lecznic, najem lokalu, opał, światło, ży- 
cie, bielizna, obuwie, odzież itd, po ra. 1,100. 
nu lekarstwa po 100, na instrumenty, przy- 
rządy aptecyna itd. po ra. 45, na wydatki kanco- 
Twryjne po rs. 35, na lekarstwa dla umbnlato- 
rium po ra. 100 iid. 

Lublin Przed kilku laty rzemieślnicy miej- 
mowi opracowali projekt ustawy Towarzyatwa 
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wzajemnej pomocy i przedstawili ga guberusto- 
rowi w celu wyjednanim zatwierdzenia u władzy 
wyższej, Przy opracowaniu nastawy miano na 
względzie nietylko pomoc pieniężną, mle i mo- 
ralną, także kształcenie się za pośrednictwem 
prenumeraty pism ogólnych i spacyalnych, za- 
prowadzenia biblioteki dzieł spocyalnych, stałych 
odczytów i wreszcie — cel towarzyski zabaw, 
Wszystko to nie doszło do skutku, prócz prawa 
na urządzenie zabaw, pu wyjednania właściwego 
zezwolenia. Dupiero przed miesiącem pełnamo- 
cnicy 86 założycieli Towarzystwa otrzymali ju2 
zarwierdzoną przez ministeryum spraw wewnętrz- 
nych ustawę, w której w 84 paragrafuch wyło- 
żone są cele instytucyi, obowiązki 1 zadania 
członków. Caly oddzial finansowo-ekonomiczny 
Towarzystwa wzajemnej pomocy pozostal w pier- 
wotnej redakcji, w innych zaś zapowiedziano 
zmiany, Członkowie dzielą się na honorowych, 
protektorów i rzeczywistych, n ci ostatni opła- 
cają rocznej składki ra, sześć, mogą korzystać 
z pożyczek i zapomóg i opiekować się wdowami 
isierotami po współtowurzyszach. Urzędownio 
nowa inatytucyn nazywa slg „Towarzystwem 
wzajemnej pomocy rzemieślników i hundlujących 
m. Lublina“; może mieć nieograniczaną Jiczhę 
«członków, przyjmować ofiary I legaty; czynności 
biurowa i rachunkowość musi prowadzić w jg- 
zyku urzędowym. Na pierwszem zebraniu ogól- 
nem wybrana już członków zarządu; nadto u- 
chwalono, ażeby kasyer Towarzystwa z funduszów 
inatytucyi nie trzymał u siebia więcej, niż 500 
rs, gotowizną f ażeby reszta funduszów składa- 
na była w kasie pożyczkowej przemysłowców lu- 
belskich na rachunek bieżący. 
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Z powodu przyjazdu Najjaśniejszych Puństwa 
do Warszawy. plama rosyjskie zaczęty obszornie 
mówić o położenia Paraków I ścisłem zespolenia 
ich z żywiołem rosyjskim. Szybkiu zbliżenie się 
Ao tego zespolenia prasa awa widzi w usposobie 
niu i dążnościach pojudnawczych narodu pol- 
kkiago, usilnie okazywanych. Oto co Swier mówi: 

„W życiu państwowem wszystko ma swoje 
następstwa, jedno wypływa z drugiego, Jasnem 
jest, że polityka Cesurza Alaksandra III, która 
vo da naszych krosów zuchadnich przyznawała 
jedną wspólną dla wszystkich ojczyznę, która 
nie rozdzielala t nie rozczłonkowywała jedności 
póństwawej, polityka ta była bez zarzutu I do- 
prowadziła obecnie Polaków do radosnego wyra- 
żenia uczuć u podnóża tronu swojego Monarchy. 

Zarządzanie krajem feldmarszałka Gurki 1 br. 
Szuwałown dało przeto wyborne owoce. O! lu- 
dzie państwowi, idąc za wskazówkami swych Qe- 
Barzów, zjednali serca Polaków dla Monarchy 
i'dali możność złagodzenia stosunków na na- 
szych kresach zachodnich, które ostatecznie ma- 
Rzą zlać dwie narodownświ słowiańskie — rosyj- 
ską i polską — w jedon organizm, Jest ta naj- 
lepszem świadectwem racyonalności poglądów 
w Bogu spoczywającego Monarchy, btóry mocno 
trzymał w rękach sztandar jedunści,* 

W innym artykule z powodu mowy marpr, 
Wielopolskiego Swiet pisze: 

„Należy sig trzymać slale jednugo programu, 
który prowadził} i prowadzi do pomyślnych re- 
zultatów, Nad Wisłą niezbędne są nlopszenia 
w machinie administracyjnej. Utrwalone zaufa 
nie daje możność postawić ludność w takim ato- 
sunku do administracyi, w jakim atoi w całej 
Rosi, Tym sposobem będzie zadość ogólnemu 
życzenia, a przytem na korzyść ogólną; ale nie 
nic może być naruszone w zarządzie i języku, 
nic nie może być naruszone, uo szkodzić będzie 
jedności państwa,“ 
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Wiadomości apoleczne. D. 26 sierpnia uczczono 
pawięć Andriollego, zmarłego w Nałęczowie 23-go 
sierpnia 1893 r. Na cinnntarzu wohec aporej gro- 
madki publiczności dyrektor zakładu miejscowego 


wygłosił imuwę, possim złożouu na probie artysty 
wspaniały wieniec, orkiestra zaś odegrała marsz 
żałobny Chopina. 

— Aptykwaryusze warszawscy otrzymali z Lon- 
dynn wiadomość, że tamtejszamu zbieraczowi auto- 
grafów i dokumentów bistorycznych, Grellowi, s*ra- 
dziona nader cenne autografy polskie: listy genera- 
ła Dąbrowskiego, Staszica i Tadeusza Kościuszki, 
Poszkodowany mniema, ża złodziej będzie clicinł 
owe listy sprzedać w Warszawie, prosi więc © zwró- 
cenie pilnej uwagi na osobistość sprzedającego, 

Szkoły Do szkoły technicznej w Moskwie zgłosiła 
aię 373 kandydatów, a może być przyjętych tylko 
120. Z tej liczby 10%, tj. 12 Polaków. 

— Szkoła realna kolska w roku ubiegłym, pod 
przewodnictwem sześciu nauczycieli, miala 71 wy- 
chowańców, w taj liczbie 49 katolików i 22 Żydów. 

— W szkole bandlowaj Rontalera zostali miano- 
wani z urzędu dyrektor i inspektor, pp. Kosteckij 
i Boborykin; tytułem pensyi dla nich szkoła ma wy- 
płacać ra. 8,000; do składu weszly nowa uiły, pp. 
Berger (język angielski), Fegłer, Sudzik i Erdal 
(niemiecki), Rękawek (matematyka). Oprócz tego 
hędą mianowani dwaj profesorowie historyi i geo- 
gratii powszechnej, którzy nia mogą być wybrani 
z pośród nauczycieli miejscowych. Trzeci oddział 
równoległy przy wstępnej wyższej klasie na macy 
pozwolenia mioistecyum skarbu został otwarty, jak 
również i klasa trzecia. Lekcyo rozpoczynają się 
13 września, 

— 41,100 kandydatów do Instytutu technologies- 
nego w Petersburgu wyharnin zdało egsa nm 4)3 
że zaś miejsc wolnych jest tylko 124, więc zakład 
poczyni starania o otwarcie kuriów równoległych, 

Do Tbstytntu lekarskiego dla kobiet przyjęto 
166 x 400 kandydatek. Kursy razpoczną się 27-go 
eese 
tryka Wincentago Pola, Wiek podaje unstą- 
cą ciekawą notatkę: „Przeszła już nawet do 
podręczników ltoratury, žo Wineraty Pol, autor 
cudownych „Pieśni Janusza“ i „Mohorta,* urodził 
się we wsi Tatarach pod Lublinem, mianowicie na. 
folwarku „Firlejoważczyznać zwanym, więc na cza» 
sie hędzia przypomnieć, là tak nie Wincenty 
Pol bowiem nrodzit się dnia 20 kwiatnia 1807 roku, 
nie na „Firlejówoe,“ lecz w samym Lublinie, w do- 
mu pod nr. 111, Obarnie dom ten, źdaje nig, nia iat- 
nieje, gdyà w r.1823 zonta? zwalony i na nowa 
wtem miejan postawiony, a dziś nosi nr. 1119. 
Ojciec Winoentego (pisal się Pohl i był rodowitym 
Niemcem) byl właścicielem fotwaritu Firlejowszczy 
zna i stąd władale podanie o urodzeniu się tam poe- 
ty powstała, Jednocześnie tenże Pahl był również 
urzędnikiem austryackim w Lublinie, radog mu- 
stryackiego sądu szlacheckiego lubelskiego i mens- 
kał w chwil rodzenia się Wincentego w Lublinie 
przy ulicy Grodzkiej, w domu pod wskazanym niu- 
merem. Matka poety nazywała sig Eleonora da 
Longchamps. Syn ich otrzymał imiona: Wincenty, 
Feraryusz, Jakób, Rodzieami jego chrzestnymi byli: 
Karol hr. Sepio, dziedzic dóbr klucza Bychawakie- 
RO, i Nerona z hr. Scipionów Grakowake. Chracił 
ka, Wincenty Jezierski, oficyał lubelski, Zaświad- 
cza a tam akt urodzienia poety, znajdujący się przy 
parafi katedry lubelskiej." 

Pr. Udzielono koncesyq na wydawanie w F): 
dzi pisma polskiego, Do cenzurowania przysłany 
będzie osobny cenzor z Peteraburga, 

— Nowy tygodnik Zycie zacznie wychodzić w Kra- 
kowie od 20 h. m. nod redakcyą p. Ludwika Szcze- 
pańskiego. Poświęcony będziu sprawom artystycz- 
nym, literackim, społecznym i naukowym. 


Wystawy i zjazdy. Kurlandzkie Towarzystwo 
pszczelarskie otwiera w końcu b, m, w Mitawie wy- 
stawę pazczelniczą, która obejmować będzie sześć 
dzialów: 1) ule (modele i rysunki), 2) inne prayrzą- 
dy pszczelarskie, 3) produkty pszczełarakie, 4) 
pszazoly, 5) literutura pszezelarska i 6) rośliny i na- 
sionn miodowe. 

— Kongrea lekarski we Lwowia uchwalił jedno- 
myślnie dopuszczenia kobiet da zawodu farmacea- 
tycznego. 

Przemysł ! handol, Ministeryum rolnictwa wyda- 
wać będzie pożyczki gminom, ziemstwam i hodow- 
com pojedynczym na kupno duborowych gatunków 
bydla. 

— Nawe przepisy o kredycie sola-wekslawym dla 
rolnikow w Banku państwa usuwają wiele krępują- 
cych datąd formalności, op. nie żądają ścisłego 
sprawdeania calu pożyczki, żądają przeglądu ma- 
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jątku tylko w razach wyjątkowych i podnoszą ska- 
lę kredytu, 

— Powstaną posady etatowe ogrodników guber- 
nialnych i ich pomocników dla czuwania nad roz- 
wojem wszelkich plantacyj publicznych w miastach 
i osadach. Nadto ogrodnicy ci będą zobowiązani do 
peryodycznych objazdów gmin w celu udzielania 
wakarówek włościanom przy zakładaniu aadów 
owocowych. 

— Kosztem kilku wybitniejszych firm pruskich 
powstanie w Warszawie agencya wywiadowcza w ce- 
lu sprawdzania urodzajów oraz cen zboża w Króle- 
stwie Polskiem, w guber Grodzieńskiej, Miń- 
skiej, Wileńskiej i Kowieńskiej. 

Zmarli. Antoni Ślósaraki, w Warszawie, maj 
ster nauk przyrodniczych b. Szkoly Głównej, wy- 
dawca Wazechiwnuła. 


a 
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Jednemu z czytelników. Obie uwagi Fańskie są bar- 
dza właazne, ale należą do tego szlachetnego gro- 
chu, który daramnie Lyłoby rzucać na twardą ácim- 
nę dziennikarską. 

Panu B. T. K. w Wilnie. Wierez Pański nia posin- 
da żadnej wartości artystycznej. 

Dr. H. O d-ra Higniern. 


—- Kuran pszczeln:cza-agradnicza. Zarząd Towa- 
rzystwa Pszezelniczo-Ogrodnicgego niniejszem 24- 
wiadamia, że w dnlu (5 ym września rozpoczyna je- 
sienne praktyczne kursa pszczelniczo- ogrodnicze, 
trwające jednakże przez rok cały, Na kursach tych 
unwnzo wykladene bywają: pazczelnietwo w całym 
zakresie, nie pomijając budowy uli; z ogrodnictwa — 
madownictwo, warzywnietwa i kwiaciarstwo, a jako 
dopełnienie powyższego: miodasytnictwo, wyrób win 
owocowych, oraz innych przetworów 2 owoców lub 
warzyw, Na kuraa uczęszczać mogą kobiety i męż- 
cnyżni bez różnicy wieku od lat 16. Co da mężczyzn, 
pragnących w przyszłości traktować ogradnictmo 
i pezelnietwo jako zawód, oddaje nię pierwszeństwo 
tym, którzy już mają jedna lub dwuletnią praktykę 
w ogradach wiejskich; tacy bowiem z większą ls- 
twością korzystają z kursów, 


— Kuraa dwutygodniowe. Niezależnie od karsów 
atałych, cały rok trwających, w r. b. pozwoli Za- 
rząd Tow. korzystać z praktycznych zajęć pray 
przerobach owocowych, jakia się odbywać będą 
w Muzcum Towarzystwa od 15 września przez dwa 
tygodnie, Na praktykuntów w tym dziale zapisy 
się z pożytkiem mogą zwlaszcza panie gospodynie, 
Do praklycznych zajęć przy przetworach uwaco- 
wych włączone będą; miodosytnictwo, wyrób wio o- 
wwr% suszenie owoców, robienie z nich powi- 
det, konserw i marmolad, suszenie warzyw, prze- 
chowywanie owoców., Zajęcia praktyczne oparte 


będą na zamadąch naukowych. Opłata za prawo bra- 
nia udzinłu w powyższych praktycznych zajęciach 
w ciągu całych 2-ch tygodni wynosi 6 ra 


— gkntkiem trudności zabrania dużego pa- 
konku w daleką podróż, sprzedam roczniki . Pra- 
wdy“ z ostatnich I5 lat za 30 rs. z przezna- 
czeniem tej sumy na cele dobroczynne. 


Tom IE" 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zawiera: 


Tragikomedya prawdy: 


On i ons, Z pamiętnika, Sam w sobie, Moja glowa, 
Klub szachistów, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. 
Cena ra. 1 k. 20, przesyłka pocztowa kop, 15 


—.m bd GG EM PY ZEW HE A. ġe 


Wyszła z druku i jast do nabycia we wszyatkich kalęgarniach 


Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pier wot 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papiarza welinowym, str, 52. Cena rubli trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 


Skład (ci) w Administacryi „Prawdy.“ 


Wydawnictwo HIPOLITA WAWELBERGA 


Irylogia Henryka Sienkiewicza: 


„ûgoiem i Mieczem" 2 tomy, 
„Połop” 3 tomy, 
„Wołodyjowski" 1 tom, 


ponownie opuściła prusę w taniem „lubileuszawem Wydaniu.* 
Cana wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach: 


W całem Państwie | rubli dwa (rs. 2) 
Rosyjskiem 


| w oprawie rs. trzy, 


w Wydawnictwa „Prawdy: „SĄ 
pa: 


J. Branden. Glówne prądy litere- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra, d. 

Ekonomia polityczna według naj- 
znnkomitszych Lxdaczów nia- 
mieckieh włożona — ra, 3. 

L. Liard. Logika, tìom. K. Le- 


E. Tylor, Zmyślność | moralnośi 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 
J. Barni | A, Krzyłanowski. Mę- 
amannicy mysl (w oprawie) — 
t 


u 
Dr, Azam Oharaktar w zdrowiu 
4 w chorobie — kop. 40. 


wald — rs. i. N. Hirazhand. Byron w arywkach, 
A. Espinas. Społeczeństwa zwie- kop. 50, 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- | Dr. F, Rajkawaki, Poradnik le- 


nyeh dziejów socyolagil— ra, 3. 
Uwaga. Wazystkie powyżare 
a abonenci Frawdy na- 
y moką za połową ceny. 
L. H. Morgan. Społeczeństwa pler- 
wotna, czyll badania koiel indz= 
klega postępu od dzikość 


harbarzyiiatwo do cywi M. Mignet, Blaterya Bawolncgi 
przekład A, Bąkowsk 


3. | franonskiej, tomów dwa—ra. 
s 8. 
Staraniem Spółki Nakładawaj wyszedł z druku: 
Henry iza Heinego 


WYBOR PISM 


tom Ill-vi i zawiera: 
Księgę Le Grand Noce florenckie, 
w przekładzio 
Maryi Konopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłke kop. 15. 


karaki wraz jptaką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r, 1600— 1688 — ra. 3. k. Bu. 
E. B, Tylor, Antropologia z ilu- 
atraoyami, przekł. A, Hąkow- 

sklej — ra, 2. 


Na koszta przenyłki da każdego rubla zalety 
dołączyć kop, 16. 
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Sklad glówny w księgarni Gabethnara | Wolffa w Warszawie. 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratory europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wo 

$ Francyi, z portretem autora, 

str, 402 — ra. L 


4 Chmieloweki Piotr dr. Autorki 
polakie w. XIX, atudyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione uzo 
ścm portretami, str. 541 — 
re. 2. 


fmmplowiez L, Bystem socyolo- 
gil — ra. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór piam, t. 
m przekładzie Maryi Konopnie- 
klej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
kasandra Kranabara i In. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anta- 
ru, ate, ŻUH — kop. 60. 

— Wybór pism, t Il. Podróż do 
Haren, Włochy, w przekłndzie 
M. Gawalowicza, C. Jelanty 
1 Maryi Ronopulekiej, atr. XIII 
1328 — ru. 1, 


A, Okolski. Ustrój państw euro- 
peinkich i Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ri 

Hmoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polu 
ntadynm etnograficeno-upołoc: 
ne, ntr, 46 — kop, 60. 

— Przewrót umysłowy w Polaca 
wiekn XVIII, studyn hiatory- 
cene. h-o, str. $24 i VI — ra, 
2 kop. 50. 

Spencer Herbert, Zasady etyki, 
<d-go wydania oryginałn a 

$ glelaklego przeł, Jan Karłowice, 

1 atr. 310 — ra. 2. 

Prna Bolesław (Aleksander Gło- 
Wackl), Szkice 1 ohrazki, tomów 
cztary, s portretem antora — 
mb, w ozdobne) oprawle ra. 6 
=. 20. 

Swiatełko, książka dla dzieci, na- 
pinana rhlorowo przez grono 
autorów polskich. W ordo- 
buej oprawie, z drzawarytami 
w tekścle, str, 274 — ra, 1. 


Na kosztu przesyłki da każdego rubla naloży dołączyć kop. 13. 
Rinra | ekspod. Spółki Nakladowej: Warszawa, Nowogrodzka 99. 


Redaktor i wydawca dr. fl. AI. Świętochowski. 
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Druk K. Kowalewaklego. Warszawa ul. Mazowlacka, Nr. B. 


